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(Stosunki Moskwy do AngWi. — Zachowanie 
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cie delegacyj wspólnych —  J lę & a  szegedyńską; 
wniosek p. B ak aja; dzikość t>utońska. —  Cesarz 
w Szegedynie.)

Naprężenie stosunków między Moskwą a An­
glią, o którem wspominaliśmy w sobotę, zdaje 
się przechodzić w formę łagodniejszą, jednakże 
znowu nie w tak łagodną, aby przypuszczać 
można było, że już zupełna zgoda zapanowała 
w wzajemnych stosunkach tych dwóch mocarstw. 
Pi zeciwnie, są pewne poszlaki, które przezor­
nie na sytuację zapatrywać się każą. Jedną z 
nich jest fakt ten. że iiota angielska, jak dono­
si dzisiejsza depesza ze Stambułu, odpłynęła 
tylko do Gallipoli a nie, jak pierwotnie był za­
miar, do zatoki Bezickiej. Anglia dzmła tedy 
ostrożnie, jak z tego widzimy; nie chce wprzó­
dy opuścić morza Marmora i zamknąć za sobą 
Dardanelskiej klamki, dopóki nie otrzyma zu­
pełnej pewności, że Moskale stały mają zamiar 
wynieść się z Bałkańskiego półwyspu.

Drugą, w tym samym duchu przemawiającą 
poszlaką jest odpowiedź rządą angielskiego na 
interpelację w sprawie owej poufnej noty Salis- 
buryego , którą tak niedyskretnie ugłosilu 1 ul. 
C&rr. J Odpowiedź ta, jak wiemy z telegramów, 
brzmiała nader dwuznacznie. Dowiedział się 
świat z niej, że nota. ogłoszona w P u lt .  Corr., 
nie jest dosłowną kopią elaboratu Salisburyego; 
gdzieś może brak przecinka, a może umyślnie 
przestawiono jakich parę wyrazów, aby potem 
powołać się na niedokładność kopii. Ale auch 
noty, ton w jakim była zredagowana, i cel du 
którego dążyła — to zatem co było najważniej­
sze — nie uległo zaprzeczeniu. Przytem p. 
Bourke ani słówkiem nie udzielił, nagany półu- 
rzędowemu pismu austriackiemu, za popełnienie 
niadyskrayi dając tern wyraźnie do zrozumie­
nia. że niedyskrecja ta dokonana została w po­
rozumieniu z Angiią.

Łagodną formę, w którą weszły w ostatnich 
dniach stosunki Moskwy do Anglii, przypisują 
powszechnie podróży Szuwałowa, a je szcze bar­
dziej konferencji jego z Bismarkiem. A ponie­
waż na domysłach daleko sięgających nigdy pra­
sie europejskiej nie zbywa, przewiduje tedy o- 
ua, że znienawidzony przez całą Europę Gorcza- 
ków stanowczo już tym razem ustąpi z posady, 
i odda ster państwa w ręce człowieka, który le­
piej Dinie się orjentować w sytuacji, i nie będzie 
j  gfc i Ltotttńla ie narażał -ńe tu  c iu le  
Bo niewątpliwie porażką jest rtla uorczffhowa 
fakt ten, że doknment poufny, w którym me ta ­
kie cięgi Anglia zadała, w którym jego ajentom, 
działającym z jego instrukcji, zarzuciła nielojal­
ność, został ogłoszony i oddany pod sąd opinii 
publicznej całej Europy. Charakterystyczną je­
dnak i iliedającą się z oka spuścić rzeczą jest ta 
okoliczność, że w siad za ową niedyskrecją na­
stąpiła druga, w furniic as równo dla (iorczakowa 
dotkliwej. Wiadomo, że pierwszych dni marca 
wysłał on żydka Hamburgera, prawą swoją rę­
kę, do Rzymu, u celu wysondowania Wioch, jak 
dalece przyjęłyby udział w ewentualnym soju­
szu Moskwy z Francją. Jakie usposobienie zna­
lazł Hamburger w Rzymie, me wiemy; ale wi­
docznie musiało ono być dość dla Moskwy przy­
chylne, skoro wkrótce potem rozeszła sic pogło­
ska, że Włochy, podstawione przez Moskwę, wy­
stąpiły z wnioskiem zwołania pokongresowej kon­
ferencji.

Z Rzymu natychmiast kłam tej pogłosce za­
dano, motywując tern, że W łochy, ponieważ nie 
mogą odnieść żadnej korzyści z takiej konfe­
rencji, przeto i z projektem jej występować nie 
mogły. Jednakże nie był widocznie gabinet p. 
Depretisa tak czystym w tej sprawie, juk przi d- 
stawić się usiłował, skoro Anglia uznała za wła­
ściwe, właśnie nie gdzieindziej, tylko w Rzy­
mie zakomunikować, jakie instrukcje dała lordo­
wi Dnfferinoui. Zakomunikowanie takie jest w 
zwyczajach dyplomatycznych delikatną formą

ostrzeżenia. Daje się przez nie do zrozumienia, 
aby dany gabinet nie angażował się zbyt dale­
ko w przeciwnym kierunku. Z tego przeto fak­
tu, że sir Paget oznajmił p. Depretisowi, z ja- 
kiemi przysmakami jedzie Dufferiu do Peters­
burga, wuosić wypada, że Anglia podejrzywa 
Wiochy o kokietowanie z Moskwą i pragnie ' te­
mu kokietowaniu koniec położyć. Nowe tedy po­
krzyżowanie zabiegów Gorczakowa i nowa dla 
niego klęska.

Nie sądzimy wszakże, aby pod ciężarem 
tych wszystkich klęsk i porażek, jakie od lat 
kilku spadają na Moskwę, uległ Gorczaków. 
Ustąpi on, ale nie tak prędko jeszcze. Zanadto 
zatwardziałym jest on intrygantem A zawsze 
przecie żywić jeszcze m usi. nadzieję, że choć 
cokolwiek uda mu się wytargować od Europy, 
tembardziej zwłaszcza gdy zaczną po kolei wy­
buchać na Bałkańskim półwyspie miny, założone 
przez jego ajentów, i gdy Austrja otrźąsnie się 
z rozmaitych szegedynskioh katastrof i zacznie 
na nowo wpatrywać się namiętnie w Salunikę. 
Wówczas ustępstwa dając za ustępstwa, będzie 
mógł i Gorczaków dla siebie coś urwać.

Niedługo się przewlokła rozprawa plenum 
delegacji węgierskiej nad kredytami okkupaeyj- 
nenu. Sprawa inż była zadecydowaną im „po 
siedzeniu komisyj połączonych11, t. j. na pouf- 
nem, tajuem posiedzeniu plenum dejegacyjntgo; 
a posiedzenie i głosowanie jawne służyło tylko 
formalności. Apponyi i Szilagyi (liga) wyrzucali 
chwiejność w polityce zewnętrznej, i wywodzili, 
że brak jest podstawy do uchwalenia tych kre­
dytów, gdyż trak tat berliński nie jest jeszcze 
przez sejm załatwiony, i proponowana przez ko- 
misję rezolucja, że sankcja co do tych kredy­
tów może nastąpić dopiero po uęhwalb sejmu w 
sprawie traktatu, fatalnym stać się może prece­
densem. Apponyi wyrzucał nadto większości, iż 
zawsze zapewniała, że wyrok swój o polityce 
zewnętrznej wyda wtedy, gdy czas będzie po 
temu, teraz czas ten nadszedł, a ona zasłania  
się wybiegiem, że obecnie mowa jest jedynie o 
faktach strategicznych. P. Falk (z większości) 
krytykował postępowanie rządu i wyrzucał mu, 
że czterykroć zmieniał swoje zdanie.

Andrussy ozy był w doskonałym humorze, 
ozy tylko udawał, dość że na wszystkie stiony 
żartami odpowiadał. Oświadczył, że rząd nie 
domagał się absoluturjum politycznego, gdyż ra­
chunek polityczny jeszcze nie skończony, i nie 
uważa też wniosków komisji za akt zaufania; 
faktem jest tytko, że oppozycja wniosła formal­
na wota. i nieufności, ale wniosek ten upadł 
J O T ty h  roZWeramU tę fp & fę  ’ V?e WfSdViU U 
Peszcie, ze nie myślę na nowo zapuszczać się 
w jej rozbiór. Błędny jest zarzut, iż rząd nie 
pizewidzial politycznych i wojskowych trudno­
ści przed okkupacją; i owszem, fakta stwierdzi­
ły, że ani mocarstwa ani drobne państwa nie 
przeszkodziły okkupacji, słusznie więc tylko 
00.000 wojska tam posłano ; a że następnie wię­
cej posłać było trzeba, wina to klęsk elemen­
tarnych. Traktatu, przez Najj. Pana podpisane­
go, a przez Europę przyjętego, nikt cofnąć nie 
zdoła, więc żadnej dla mnie niema wagi, jak 
sprawę trak tata  sejm merytorycznie rozstrzy­
gnie.

P. Szilagyi wezwał większość, aby, jeżeli 
pochwala postępowanie rządu, jawnie to czyni­
ła. Ale większość w to się nie wdała, i 38 gło­
sami przeciw II wnioski i rezolucje komisji 
przyjęła.

odpowiedź Amlrasscgo na interpelację me- 
tropoluy rumuńskiego z Siedmiogrodu, Mirona, 
znamy ju ż  z te leg ram u .

Między uchwałami obu delegacyj zachodzi­
ły tylko różnice formalne, co do kredytu na rok 
zeszły. W sobotę delegacja przedlitawska, na 
wniosek samejże komisji, przystąpiła do uchwał 
delegacji węgierskiej, która też zaraz potem o- 
statnie swoje posiedzenie odbyła, i obie delega­
cje zamknięte zostały.

kości jego nie odgaduje jeszcze, nad obyczaj 
swój mówił wiele, i dotknął przedmiotu, które­
go przy obcych unika! zwykle — tłumaczył swój 
poemat, pomysł jego, budowę i t. p

Sieniuta słuchał z uwagą wielką, lecz zda­
nia swojego nie objawiał. W końcu przejażdż­
ki, w czasie której kilka razy się zatrzymywali 
i odpoczywali, poeta mówił tak wiele, tak żywo, 
tak się unosząc i rozgorączkowując, że mu tchu 
zabrakło, i przybywszy do Castellamare c  zuł 
się znużonym śmiertelnie. Zaledwie dopadłszy 
pokoju, musiał się położyć. .

Marjan i profesor zaopiekował się nim. 
Wszyscy mieli mieszkania obok siebie i jeden 
salonik wspólny. Hrabia utrzymywał, że znuże­
nie Adrjana głównie pochodziło z głodu, i na­
tychmiast zajął się obiadem.

— Nawet poeci jeść i odżywiać się muszą— 
odezwał się do profesora: a ja, co jestem prozą 
chodzącą, umieram z głodu. Więc najprzód po­
staram się, abyśmy ciała pokrzepili.

Hotel, w którym stanęli, a na którego wy­
bór wpłynął też hrabia, utrzymując, że zua miej­
scowość, należał do najlepszych, najdroższych i 
urządzonych specjalniej dla wiele wymagających 
Anglików. Być bardzo mogło, iż hrabia, którego 
miss Rosa niezmiernie zajęła, miał tę myśl zdra­
dziecką, że i ona tu zajechać musi. I stało się 
jak przewidywał.

W chwili, gdy już obiad podawać miano, 
służący hotelu przyszedł a oznajmieniem, że 
i inni podróżni razem jeść będą. Zapraszał do 
wspólnej sali. Adrjan chciał przeciwko temu pro­
testować, ale hrabia potrafił go przekonać, że 
w podróży towarzystwo obcych jest raczej ro- 
ziywką niż ciężarem. Profesor zachował się ne­
utralnie; Adrjan, choć nie bardzo chętnie, zgo­
dził się wyjść do jadalnej sali.

Zastali w niej już Angielkę ze swą milczą­
cą towarzyszką w długich Lkach, z nosem czer­
wonym i miną kwaśną. Twarz miss Rosy za to 
jaśniała zdrowiem, swobodą, weselem.

Adrian, któremu coś nrabia szepnął, zapre­
zentował urzędownie swych towarzyszów, przy 
czem profesor, mówiący wszystkiemi językami

z łatwością, dał poznać, że i po angielsku umie. 
Miss Rosa zapoznała z nim panią Trellawney, 
która jej towarzyszyła.

Marjan manewrował tak szczęśliwie, iż mu 
się miejsce naprzeciw pięknej Angielki dostało, 
przy której siadł Adijau, bo mu sama to miej­
sce wskazała, i prawie wyłącznie się nim zajęła. 
Początek rozmowy musiał być o Włoszech, o Ne­
apolu i o cudnej piękności tej okolicy.

Adrjan rzucił myśl, iż urok miejsc tych po­
większa jeszcze wiekuista groźba zniszczenia, 
drgająca pod nogami ziemia, rosnące góry, całe 
ziemi pokłady wylatujące w powietrze, — uśmiech 
wiekuistej wojny na cmentarzu.

Miss Rosa znajdowała, że w tein określeniu 
piękności czuć było poetę. Hrabia Marjan dodał, 
iż wszystkie poetyczne dusze Włochy i Neapol 
pociągają ku sobie, przyznawał się do tej sła­
bości, że i on od tego krają się oderwać nie 
mógł. Chciał w oczach miss Rosy uczynić się 
tez trochę poetą, sądząc, że w ten sposób ła­
skawsze jej zysku wejrzenie, lecz piękna An­
gielka nielitośeiwie była zimna dla niego, a dzi­
wnie zaprzątnięta Adrjanem, z czego me robiła 
najmniejszej tajemnicy.

Poeta, choć mu to pochlelnało widocznie, 
trzymał się na wodzy, był mtlancholiczny, za­
dumany. malumowuy, co Angielka przypisywała 
odjazdowi matki.

Nie zyskawszy nic na tern pierwszem zbli­
żenia się do miss Rosy, hrabia był zmuszony 
wcześniej niż chciał się z nią rozstać, bo A- 
drjan zaraz po obiedzie wstał i pociągnął ich za 
sobą.

Prof( soi, który zabawiał pani ą Trellawney 
i potrafu ją  nawet uczynić dosyć rozmowną, 
miał czas zachowaniu się skromnemu swojego 
uczni t przypatrzyć.

Adiian, który przed obiadem padał ze znu­
żenia, skutkiem jakiejś reakcji wewnętrznej, gdy 
powrócili do mieszkania, stał się ożywiony, 
skłonny do rozmowy, wesoły, oświadczył wręcz 
profesorowi, iż spa nie myśli, kazał podać her­
batę i nie zważając na dość zły humor Marja- 
na — zaprosił na balkon do gawędki.

Noc była prześliczna, a choć z balkonu za 
gęstemi drzewy nic widać nie było oprócz gry 
świateł i cieni w księżycowym blasku. miło tn 
było wonnem powietrzem południa oddychać.

Hrabia po krótkiem zasępienia, uznał tez 
za właściwe wrócić, do znośniejszego usposobie­
nia; Sieniuta pod wpływem towarzystwa wie­
czoru, ożywienia ogólnego, stał się także roz- 
mowniejszy i swobodniejszy. Adrjan, jak zawsze, 
nucą był najrzeźwiejszy.

Zaczęło się od wspomnieć młodości, które 
Sieniuta z rozrzewnieniem przyw odził, tw ier­
dząc, że już w dziteku odgadł wcześnie wiel­
kiego poetę.

— Całego mnie jednak jakim dziś jestem, 
rzekł Adrjan, nie odgadlibyście pewnie, kocha­
ny mój mentorze. 'Wprawdzie jedno wasze sło­
wo, któreście dziś rzucili, zwiastuje mi intuicję 
cudowną w was, a jednak...

— Tego się domyślam, odpowiedział Sie­
niuta , żeście życie złożyli w ofierze poezji. 
Byłeś zawsze pochopny do posuwania się na 
krańce...

— Lecz jak  daleko zaszedłem , przerwał 
Adrjan — nie domyślacie się może. Poświęciłem 
wszystko 1 wszystko.

— Więcej niż poezja wym agała! dodał Ma­
rjan.

Uśmiechnął się z politowaniem poeta.
— Tak się wam zdaje, bo wam ów proces 

twórz* nią, na który ja  choruję, jest obcy, od­
parł Adrjan. V*y sądzicie, że zdrój poezji wy­
tryska z człowieka z daru bożego, biczem nie 
podsycany ! Tak ci jest, że zdrój pod rózczką 
tylko bożą wytrysnąć może, ale kto go nie pod­
syca, w tym wyschnie.

— Święta prawda — odezwał się profesor.
— Wam się zdaje, że poezja geniusza nie 

obmyślana, natchniona, tak się dobywa z niego,
>ak z osób magnetyzmem uśpionych słowa, o 
których przebudzone nie wtedzą. feą -hwile, 
prawda, takiego bezwiednego natchnieni™ — a 
jednak niema geniuszu ani dzieła. nieśmiertel­
nego bez rozmysłu, bez rozwagi, bez sądn... .

(D. c. n.) J
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Komisja budżetowa jirzedlitawskiej Izby po­
słów ma we środę przystąpić do dalszych narad 
swoich. Rozprawa budżetowa w Izl ie przecią­
gnie się zapewne poza święta i Rafia państwa 
dopiero w maju zamkniętą zostanie — poczem 
może, ale tylko może, sejmy zwołane zostaną.

Na posiedzenin węgierskiej Iz ly  puołów d. 13. 
wyrzucała rządowi skrajna lew iea, że już na 
tydzień przed klęską szegedyńską żądano od mi­
nisterstwa 50.000 wojska do pracy przy gro­
blach — ale rząd ni# usłuchał. Minister ko- 
munikacyj Pechy odjUrł, że byłoby potrzeba 
wysłać 100.000 wojska, a to kosztowałoby mi­
liony. P. E. Simonyi odparł, że dla Doinii 
miano 280.000 wojska i przeszło 100 milionów, — 
a gdy prawica wołała, aby teraz dać spokój Boś- 
nii, odparł: Ciągle będę mówił o Bośnii, boście 
tam wysłali wojsko i tein interesa kraju zaprze­
dali. Te zarzuty skrajnej lewicy poparły na­
wet dzienniki, du większości należące.

Na posiedzeniu izby posłów z d. 15. rozpra­
wiano nad petycją szegedyńską, wniesioną jeszcze 
przed katastrofą, o wysłanie komisji krajowej 
do zbadania stanu regulacyj Tiszy. Zabrał głos 
p. Bakaj, powroźnik, poseł szegedyński. Z roz­
rzewnieniem dziękował za okazoiw Szegedyno- 
wi sympatje, i z mapy powodzi wykazał, iż ka­
tastrofa dlategu zwłaszcza nastąpi*^ ponieważ 
musiano bronić linu wałowej na półpięta mili 
długiej. Od 14 lat Szegedyn wnosił petycję do 
sejmu, ale co się stało z niemi, Szegedynie 
niewiadomo. (Ironiczne głosy z lewicy: Studju- 
ją  je 1} Następnie wykazuje, jak organa rządo 
we zawsze działały w niyśl Towarzystwa regu­
lacji . Cisy, a interes Szegedj nu pomijały. Te­
raźniejszy komisarz rządowy jest pełen dobrej 
woli, ale mimo to chciał zełżyć bzegedyn. uło­
żył bowiem odezwę, którą tylko wobec wzbu­
rzenia mieszczan cofnął, a w której zarzucał 
im tchórzosrwo i zapowiadał pogardę powsze­
chną, jeżeli ręce zakładać będą. (Głosy z lewi­
cy : A to podle!) Straty Szegedynu w rucho­
mościach i nieruchomościach wynoszą co naj­
mniej 15 mil. złr. Przedewszystkiem potrzebną 
jest gwarantowana przez kraj pożyczka na bu­
dowanie domów w sumie 5 do o milionów do 
spła.ty w 20 latach. Dzieło regulacji Cisy nale­
ży zbadać, popełnione błędy naprawić, przer­
wane groble odbudować a przepusty rozszerzyć. 
Poczem p. llakaj w nosi:

„Izba posłów wysyła komisję, z 12 człon­
ków złożoną, z poleceniem, aby powody kata­
strofy wybadała, co 4o zapobiegania katastro­
fom na m-zYszłość, jtiwfekt ijstawy węfriraegffgja,

raćŁouiuscłCcu I spi­
sała. względem odbihtcwania miasta projekt u- 
stawy wniosła - w sprawie prowadzenia robót 
regulacjjuych przy pomocy fachowców memorjał 
ułożyć kazała."

Dzisiaj miała się począć rozprawa nad tym 
wnioskiem.

Nie na półurzędowym Frmdblacie skończył 
się wybuch dzikości germańskiej wobec kata­
strofy Szegedy oskiej. Znaczna część wdedenskiej 
Rady miejskiej nie chciała się zgodzić na posła­
nie datku Kzegedynowi, i to głównie ultra-libe- 
rały. A wiedeńska spółka kredytowa uchwaliła 
nie uznać moratorjum dla kupców i przemysłow­
ców szegedyńskick. Uchwała to śmieszna, bo je­
żeli by ustawą węgierską nadane Zostało mora­
torjum, to cóżby na to poradzili-opryszki wie­
deńskie I Węgierska Izba posłów zresztą nie u- 
ehwaliła moratorjum wprost, ale zrobiła coś je ­
szcze więcej, bo nadała niiuisterjum prawo wy­
daw ania wszelkich potrzebnych zarządzeń sądo­
wych wproSt av drodze rozpoiządzcń.

Wczoraj miał cesarz przybyć do Szegedyna. 
Zapewne uda się tam z nim raz przecie choć 
jeden minister.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń d. 15. marca.

(A ) Kto wie, czy klęska szegedyńską i nie­
bezpieczeństwo zawisłe nad sąsiednietni miasta­

mi, nie przyczyniły się głównie do tak spokoj­
nego i zgodnego załatwienia spraw delegaeyj- 
nycli. Równobrzmiące niemal co do zasady u- 
chwały obu delegacyj. znajdą zapewne dziś za­
twierdzenie w wspólnych nuncjacL z tą chyba 
różnicą, że węgierskie uchwały opierają się na 
zastrzeżeniu swegoczasowego zatw ierJzenia trak ­
tatu berlińskiego przez parlament zalitaWsKi. 
Jest to już zresztą tylko kwpstją formy, a nie 
zasadniczą, wątpić buwiem nie można, że W ę­
grzy zaaprobują dzieło swego rodaka.

Za dwa dni podejmuje Rada państwa na 
nowo przerwaną swoją czynność i po załatwie­
niu drobniejszych spraw, postawionych na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzenia, przy­
stąpi do rozpraw nad budżetem na r. 1079. Ze 
jednak trudno przypuścić, aby wydział budżeto­
wy uporał się na czas z swojemi zaległościami 
i zważywszy bliskość świąt Wielkanocnych i 
feryj parlamentarnych z powodu srebrndgo we­
sela Najj. Taństwa, okaże się niezawolme po­
trzeba przedłużenia upływającego z koucem mar­
ca prowizorjuni na dalsze dwa miesiące. Spra­
wy austrjockie skazane już widocznie na to, by 
się puruszały w fazach nadzwyczajnych ; to też 
czy to z winy rządu, czy też z winy ciał pra­
wodawczych, trudno nam jakoś wybrnąć z tpj 
„nadzwyczajności/

A  propo: srebnego wesela, dały się słyszeć 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady gminnej głosy: 
„czy też w obliczu nieszczęść, jakie nawiedziły 
królestwo Węgier, a które oddziaływają na ca­
łą monarchię, na jej stolicę a głównie na a- 
mysł i usposobienie Najj. Uaństwt młodych 
nie należałoby zaniechać projektowanego po­
chodu, którego koszta obliczone na przeszło pół­
tora miliona złr.?“ W rozprawie nad tem za­
pytaniem przemawiano pro i con tra ; postano­
wiono jednakże pozostać przy programie uro 
czystego obchodu, a to z powoda, ze znaczne 
bardzo sumy wydano juz na roboty przygoto­
wawcze, że więc odwołaniem poczynionych już 
zamówień i zameuhaniem parady, nie przy- 
niesionoby ulgi dotkniętym powodzią, stolicy 
zaś i jej mieszkańcom wyrządzonoby krzywdę i 
pozbawiono korzyści, jakich się z napływu li­
cznych gości spodziewa. Es bleibe ai*o bńm
F e t t z u g

W sprawach zagranicznych powszechna u- 
waga skierowana w tej chwili na peregrynację 
lir Szuwałowa. Już nawet nasi półurzędowoy 
nie starają się dowodzić, jakoby wierzyli, że 
wrzekomy rywal Gorczakowa wybrał się  w po­
dróż do PetefsUurga li w interesach swoich pry­
watnych. I4z> ru bezwątpienL 6 proponou ane 
przez Moskwy dorob icie  epTtigtl Ctó pÓ'pe!niuner  
go w Berlinie widowiska traktatowego. Na uwa­
gę zasługuje zachowanie się Włoeh w tej mie­
rze, bo ponoś nie bez przyczyny Goło* rozwo­
dząc się, już nie o możliwości, ale niemal o pe­
wności przyjścia do skutku projektowanej przez 
carat konferencji, zapewniav że najstosow niej- 
szem do tego miejscem będzie Rzym. Równocze­
sne jp odnoszące się do tego samego przedmiotu 
arfykuły dziennika Avenirc dają do myślenia, 
lecz o tein lepiej odemnie poinformuje was rzym­
ski wasz korespondent. Bądź cobądź, wolno mieć 
nadzieję, ze choć niektórzy pójdą na „vonfallzu- 
fallowyli lep, Anglia może złapać się nau nie da.

Na zakończenie słówko w sprawie dumowej. 
Utyskujemy i narzekamy na baszybożukowskie 
postąpienie dyrekcji kolei żelaznych k r a j o ­
w y c h  z k r a j o w c a m i .  Lamentujemy, i na 
tem koniec. Trzeba wdęc działać choćby na wzór 
Rumunów, od których sławetny „Comite diri- 
geant“ przyjął ostatni policzek z równie zimną 
krwią, jak wiele poprzednich. Otóż radzę na­
przód: wniesienie zażalenia wszystkich dotknię­
tych drakońskim ukazem dyrekcyj krajowych 
do ministerstwa handlu i do jeneralnej inspek­
cji kolei żelaznych, a to na ręce jednego z po­
słów, niebędącegc verwaltuugsrathem, i nie peł­
za jącej w kanał i utylitaryzmu, a następnie in­
terpelację energiczną w tej mierze tak w Radzie 
państwa, jakoteż i w sejmie. Być może, że się 
to na nic nie przyda, ale przynajmniej pokażmy.

ze nie jesteśmy mniej odważnymi od Roma­
nów... !

Konstantynopol 12. marca.
Jak już w poprzednim liście moim wam do­

niosłem, zgromadzenie, notablów bułgarskich w 
Tirnowie otworzonera zostało. Obecnie jestem 
w  stanie dostarczyć niektórych ciekawych a po­
uczających o uiem szczegółów, czerpaujch bez­
pośrednio z źródef miejscowych. Tak Zanfcow 
jak i Bałibenow *)' LaBii mając. że zgiomvlze 
nie, na w*ór innych pirUmentów będzie miało 
prnwo wybrać swego prezydenta i członków biu­
ra, ubiegali się jeden przed drugim o zyskanie 
w tym przedmiocie wipLczości głosów. Zankow 
obiecywać irrypościć do <«brad delegatów nie 
tyłku Raiizelii Ucz także Tracji i Mac =Jonii, je- 
dnem słowem, stawić najtflniejgzą opozycję po­
stanowieniom kongresu barlńoJcfcgo i .rooować 
się zupełnie do woli narodowej; — przeciwnie 
Bałabancw wsłrzymj wał wojownicze zapały 
swych rodaków radząc im, aby się we wszyst- 
kitm stosowali do woli Dondukowa. Jeden i 
drugi przeto sądzili posiąść pożądaną godność. 
Tymczasem, jenerał Dondukow, po odczytaniu 
mowy otwierającej Izbę, oświadczył po prostu, 
że mianuje prezydentem jej patryarchę bułgar­
skiego, a komisarzem rządowym p. Łukianowra, 
mającego objaśniać panów deputowanych, jeżeli­
by którego artykułu lub ustępu z przedłożonego 
im statutu nie rozumieli (grzeczne powitanie!). 
Następnie zgromadzenie miało posiedzenie przy­
gotowawcze główn{e poświęcone kwest)i, czyli 
delegaci rnoelijacy majn być przypuszczeni do 
do obrad jako rzeczyw iści członkowie ciała pra­
wodawczego lub nie? — Po długich a żywych 
sporach, zuakomita większość uświadczyła się 
z a. Wówczas zawieszono sesję na pewien czas, 
a ks. Dondukow. Dawidów ajent dyplomatyczny 
moskiewską i Szetfer komisarz francuski, prze­
konać, zdołali większość o niestosowności jej po­
stanowienia. Po otworzeniu zatem na nowo po­
siedzenia, przystąpiono znowu do głosowania i 
tym razem odtrącono z łona Izby Rnmeliotów, 
postanawiając atoli, że kweslja ta przedstawio­
ną zostanie wielkim mocarstwom. — Przegrano 
ta stronnictwa Zankowa. postępowem się zo- 
wiącego, zniewoliła je du wniesienia żądania na 
drugiem przygctuwawczem posiedzeniu, aby nastą­
piła weryfikacja łęgalnoóci mandatów; wniosek 
ten przyjętym został, a p. Zankow spodziewa 
się, że >i pomocą lego środka usuniętych będzie 
kilkanaście głosów wahających się, które zastą­
pione zostaną prze* ueoby niettrwmiUwie zamia- 
■ry jego -p~>p4enrtąM 7afońńina ou iak  że prze- 
ciwnikiei" jego istotnym nie jest Baiabanow — 
lecz reprezentant wolt carskiej... Dondukow.

Cokolwiekbądź, od tej chwili można być 
pt-wnym istnienia dwóch stronnictw: narodo­
wego i służalczego, które w końcu przeistoczy 
się niezawodnie na szczupłą koterję lokajską, 
rodztj Targowicy, kupki strupieszałych stańczy­
ków... za którą stać będzie załoga moskiewska, 
żaYldarinerja bułgarska utworzona po większej 
części z kozaków, i policja wj*kształcona pod 
naczelnikami moiiiewskimi. Zupełnie... jak 
gdzieindziej! — Z pompowania ks. Dondukowa 
jasno widzieć można, że zgromadzenie bułgar­
skie jest czystą parodją konstytucyjną, i że za­
pewnienie wolności myśli i słowa jest prostym 
blichtrem rzuconym w oczy krótkowidzącej Eu­
ropie. Czy i jak długo podobnym stanem rze­
czy Bułgarzy zadawaluiac się będą, czy w koneii 
za przykładem naszym nie upomną się o prawa 
niepodległym narodom służące, tego jeszcze w tej 
chwili przewidzieć nie można, tem więcej, że 
każda godzina wywołać może wypadki wpra- 
vrdzie przewidywane, ale których doniosłość i 
skutki obliczone wcale być nie mogą.

*) Wiadomo, że ci dwaj p&trjoci bułg&ricy 
przebiegali przed wojnę całą Europą, by ją zainte­
resować ojczystą icb sprawą. Poczem weszli do 
kraje z wojskami moskiewskiemi. Zankow był więc 
gubernatorem Sistowy, Bafabanow Tirnowy,

” D A J M O N .
F A N T A Z J A

priaz
J . 1. K ra sze w sk ie g o .

(Ciąg dalszy.)
Miss Rosa , zaniepokojona tem , odwróciła 

główkę i postrzegła towarzystwo, które o kilka 
ki oków zatrzymało się w milczeniu. Zmieszała 
się nieco z początku, ale poznawszy Adrjana, 
uśmiechnęła się zaraz i skinęła mu głową przy­
jaźnie, szybko albnm składając i powstając z sie­
dzenia. Dwaj nieznajomi, towarzyszący ma, nie­
wiele się ją zdali obchodzić.

1'oeta tymczasem, jakby się urokowi oprzeć 
nie mógł, zeskoczył z osiołka, i rzucając go pod­
szedł do Angielki z nkłonem.

— Ale to prawdziwy cud — odezwała się 
z wielką swobodą miss Rosa — żeś pan się po­
trafił oderwać od swoich książek i papierów i 
wyjechać w vwiat po słońce i powietrze 1

— Ja to za cud uważam, żem panią mógł 
spotkać! odparł poeta.

— Mówisz to pan przez grzeczność— izekła 
uśmiechając się ADgielka, — bo gdzież mnie ui< 
ma? Ja nieustannie jestem w górach, lasach i 
skałach, nie mogąc się pięknością tej natury na­
cieszyć...

Patrzała mu w oczy tak śmiało, tak dzi­
wnie natarczyw ie, iż Adrjan się zmięszał. 
Milczał.

Tymczasem miss Rosa sp y ta ła :
— Z kimże pan jesteś?
— Z moim przyjacielem młodości i z da­

wnym profesorem, którego w tym dniu cudów, 
mułem szczęście spotkać przed pół godziną.

— A dokądże Bóg prowadzi ? badała z uśmie­
chem.

— Wyjechaliśmy bez celu, na przejażdżkę,

która prawdopodolnie skouczyć się miała w Ca­
stellam are; teraz już nie wiem nic, odparł 
poeta.

— Ja  także zapewne tam dociągnę — ode­
zwała się uśmiechając Angielka — i podała śli­
czną rękę Adijanowi z cicliem : „Spodziewam 
się, do w idzenia/

Adrjan odstąpił k ro k , skinął na swoich, 
którzy z dala skłonili się pięknej pani, i wymi­
nęli ją wszyscy, oglądając sic jeszcze.

Miss Rosa siedziała znowu nad albumem, i 
choć wzrok jej roztargniony błądził trochę dalej 
niż wymagał rysunek, ręka już rzucała nowe 
na papier rysy.

— Panie profesorze! zawołał Marjan po 
polsku — co powiesz na to, że uczeń wasz, tylko 
dlatego dziś wyjechał ze mną z Sorrenta, aby 
o to tej idealnej Angielki towarzystwa uniknąć ? 
Nie jestże to grzech przeciwko czci piękna i 
przeciw młodości? L o s 'n a  przekorę postawił 
mu ją na drodze.! Cóż wy na to ?...

Profesor łagodtie się uśmiechnął.
- 7  Piękna Angielka -  rzekł, dając dowód, 

i/ lepiej swojego ucznia niż przyjaciel jego prze­
nikał pięka Angielka mogłaby być dla poe­
matu zabójczą !!

Z tryumfem spojrzał Adrjan na przyjaciela, 
który był i zdumiony tą odpowiedzią, i nierad

Z 1U j!l Muszę przyznać, że nauczyciel i uczeń 
są w dziwnej" liarmona usposobień z sobą, i zekł, 
zatem zmilczę... Foeinat góią Ale Angielka 
dziwnie p iękna!!

Nad wieczór, wlokąc się pow ili, spuscili się 
nareszczie ku Castellamare, w tej porze roku 
już dosyć pustego, więc nietrudno było znaleźć 
w niem pomieszczenie. Druga część wędrówki 
zbliżyła wszystkich ku sobie, mówiono wiele, a 
hrabia Marjan przez wzgląd na to , aby się 
w łaski Adrjana wkupić, wstrzymywał się od 
ironii, i choć profesor mu nie. smakował wcale, 
htarał się i jemu przypodobać.

Adrjan, który chciał się dać lepiej poznać 
Sieniucie, zawsze go posądzając o to, że wiel-



Kronika miejscowa i zamiejscowa.A mówiąc o mogących nastąpić wypadkach, 
dodać winienem, że rząd otomański pewnym już 
będąc najazdu bułgarskiego na Macedonię, skon­
centrował już siły odpowiednie w powiatach Me- 
lenik, Newrekop i Giumuldżina pod dowództwem 
jenerałów Ibrahima i Mehmed baszów, oczeku­
jąc napadu i — zamierzając nawet skorzystać 
z niego. Przestrzeń, rozciągająca się od Ne- 
wrekopu aż do granic powiatu Giumuldżina 
strzeżoną jest zawsze przez zbrojnych Rodopia- 
nów. Przy rozgraniczeniu Rumelii od Turcji, 
nastąpi tu zapewne znowu krwawa protestacja 
przeciwko traktatowi berlińskiemu,w cielającemu 
część terytoijum Pomaków do Rumelii, o czem 
ci ostatni słyszeć nie chcą, i pomimo nadzwy­
czajnych kosztów i ofiar jakie od roku ponoszą, 
o złożeniu broni wcale nie myślą.

Jenerał Totleben opuścił ju  Adijanopol, zo­
stawiając szefa sztabu księcia Imeretyńskiego 
dla oddania miasta władzom tureckim. Oczeku­
jemy tu co chwila wiadomości o wejściu do tego 
miasta wojsk otomańskich, które powinno było 
już nastąpić. Przerwana przez burzę linia te­
legraficzna, jest powodem, iż dotąd pod tym 
względem urzędowego zawiadomienia Porta nie 
odebrała. Ale z innej strony dochodzą wieści o 
mnożącej się codziennie liczbie emlsarjuszów w 
Albanii północnej, Macedonii i zachodniej Buł- 
garji, działających na rzecz Austnji, co, szcze­
gólniej w Bułgarji i Rumelii niepokój, w Alba­
nii więcej jak  nieukontentowanie wywołuje. Oba­
wiać się nawet należy, aby ci apostołowie nie 
byli narażeni nie tylko na nieprzyjemności ale 
może nawet i na niebezpieczeństwo, bo duch 
narodowości rozbudził się wszędzie, i jeźli mię­
dzy ludnością na półwyspie Bałkańskim autago- 
nizmem się odznacza, nie mniej jest przeciwnym 
mieszaniu się cudzoziemców, a jak Grecy nie- 
cierpią dziś Bułgarów i Moskali, tak zapewnić 
was mogę, że Bułgarzy, Rumeljoci i Albauczycy 
bynajmniej austrjackich rządów nie pragną.

W arszawa d. 14. marca.
A  Dzienniki petersburgskie znów zaczyna­

ją  dzwonić na alarm, z powodu położenia finan­
sowego swojej ojczyzny, rozbierając tę kwestję 
tak ważną dla Moskwy. Cisza po wrzawie wo­
jennej pozwala rzeczywiście rozmyślania nad 
moralną, polityczną i finansową likwidacją woj­
ny. Hcruld petersburgski, pismo niemieckie, wy­
chodzące w Petersburgu, wystąpił z szeregiem 
artykułów, przedstawiających konieczność popra­
wienia kursu moskiewskiej waluty. Herold w 
pierwszym artykule (będzie ich cała serja) żąda 
przedewszyskiem: a) nowych podatków, zwła­
szcza na klasy do tej pory od podatku wolne 
żądanie to może się stosować tylko do cesar­
stwa, u nas bowiem nie ma klas wolnych od 
podatków; b) reformy podatków. Ten ostatni 
punkt rzeczywiście jest i u nas potrzebny, bo 
wielcy właściciele ziemscy u nas są ciężej niż 
inne klasy podatkami bezpośredniemi obciążeni, 
tak że przecięciowo oblicza się ich ciężar na 
43u/o średniego dochodu brutto, na Litwie zaś i 
Rusi kontrybucja, już od lat 15 stale od właści­
cieli większych majątków pobierana jako poda­
tek ziemski, prawdopodobnie większy jeszcze 
procent wyniesie. Nie zgadzamy się również na 
żądanie Herolda ogólnego podatku dochodowego. 
Gdyby żądanie to Herolda urzeczywistniło się, 
to dopiero bylibyśmy pod knutem samowoli czy- 
nowników, a ci ostatni obławialiby się kubana- 
mi i łapówkami wszelakiego rodzaju. Trzeba nie 
znać Moskali, aby ich rządowi proponować coś 
podobnego. Podatek dochodowy u nas bez wyro­
bionych instytucyj, bez sumienności, uczciwości 
i znajomości rzeczy stałby się na pewne klęską, 
o jakiej Herold widać wyobrażenia niema, stał­
by się źródłem nadużyć, nieprawości, ucisku, 
czego i tak mamy dotąd aż zanadto. Projekt 
też podobny, ułożony przez komisję ad hoc, ja ­
ko niewytrzymujący w naszych stosunkach ani 
naukowej, ani praktycznej krytyki, już przed 
kilku miesiącami rząd odrzucił i, zdaniem na- 
szem, postąpił rozumnie. ^

Herold żąda refow y  podatków ciążących na 
chłopach, na którą musimy się zgodzić. Bo kie­
dy u nas chłopi pod względem podatkowym są 
klasą uprzywilejowaną, gdyż obciążeni są bar­
dzo łagodnie ze względów politycznych i na 
zmianach nic zarobić by nie mogli, to w Mo­
skw przeciwnie. Tam chłop coraz bardziej u- 
pada pod ciężarem gniotących go najrozmait­
szych opłat.

Podług „ Kaczunskawo, srawnitelnr statisti- 
ka proizwoditielnych sił Rossii" (Kaczuńskiego 
porównawcza statystyka sił produkcyjnych Ros- 
sji) w 27 guberniach z liczby 49 przez niego 
przytoczonych, ludność włościańska ma deficyt 
ze swej pracy rolniczej, t. j. że praca ta nie 
wystarcza j «  na wyżywienie, obliczając rodzi­
nę po ól94 głów obojej płci a na utrzymanie ta ­
kiej rodziny 13* czetwierti żyta i 9.13 jarego 
zboża, tj. na głowę po 3.35 czetw. zboża rocznie. 
Jako przykładu uciska podatkowego posłuchajcie 
obliczeń dokonanych przez ziemstwo Petersburg­
skie. Obroki czyli opłaty wykupne i ziemskie 
wynoszą w Petersb. gubernii 76 do 131% do­
chodu z ziem chłopskich a z państwowym ziem­
skim podatkiem i takzwanem „podusznim" czyli 
pogłównem wynoszą 128 do 150.,®/* tegoż. W gu­
bernii Moskiewskiej suma wszystkich opłat, nie 
licząc asekuracji obowiązkowej i powinności in 
natura, wynosi dla chłopów 205*/„' dochodu z 
ziemi, w Twerskiej u byłych skarbowych chło­
pów 244%, u byłych prywatnych 252®/,, w 
Smoleńskiej 166*/0 do 220 ®/„, w Kostromskiej 
146% do 220°/0, w Pskowskiej 130% do 213®/,, 
we Włodzimierskiej 168% do 276% dochodu z

ziemi i t. d. Podług zaś zhańegó statystyka i 
ekonomisty moskiewskiego p. Jahnsona, miejsco­
wy przemysł (rozumie się oprócz złodziejstwa i 
rozbojów) nie wystarcza nigdzie dla zabezpie­
czenie ludności od szukania zarobku uczciwego 
zdała od miejsc osiedlenia, to też ruszają bie­
dacy za Ural, na granice Syberji i Azji środko­
wej i rzucają całkiem uprawę roli, przez co 
grunta owe coraz zmniejszają się nie tylko u 
pomieszczyków t. j. u obywateli ziemskich, lecz 
także i u chłopów. Nie bacząc na powiększenie 
się ludności od 1855 r. do 1871 o 6 .,% , w 13 
guberniach zasiewy się zmniejszyły o 13% a u- 
rodzaje o 27.8%, tak że ludność mniej ma pe­
wności wyżywienia niż dawniej, mając ledwo 
2.,j czetwierti zboża na głowę w miejsce da­
wnych 3., czetw. Liczba wielkiego bydła i koni, 
t. j. siły roboczej i środków poprawy roli zmniej­
szyła się o 17.,%, zatem więcej niż zmniejsze­
nie obszaru ornego na to pozwalało, co objaśnia 
zmniejszenie się urodzaju. Po latach nieurodza­
ju w 1871 i 1872 ilość ornego gruntu zmniejszy­
ła się miejscami o 25% t. j. o % a gdzienie­
gdzie nawet o %.

Obliczenie to noszące na sobie cechę urzę­
dową, podaję wam, abyście o bogactwie Moskwy, 
o którem tak często Zachód różowe ma wyobra­
żenia, mogli mieć dokładniejsze pojęcie, a nie 
chcąc nudzić suchemi cyframi czytelnika, jak­
kolwiek mam mnóstwo jeszcze pod ręką, po­
przestaję na powyższych, dowodząc zarazem nie­
mi słuszności żądania Herolda, aby z reformą 
podatków w państwie białego cara szła w pa­
rze reforma ciężarów chłopskich.

Zapewne słyszeliście już o tern, że wycho­
dząca dawniej w Warszawie Zapadnaja Poszta, 
znów do życia powołaną została. Jakkolwiek or­
gan to jest moskiewski, niemający racji bytu na 
polskiej ziemi, wszelako uczciwość kronikarska 
nakazuje mi oddać sprawiedliwość redakcji tej 
gazety, że nie myśli wcale drażnić nas i pod- 
szczuwać swych czytelników przeciwko nam, 
lecz owszem przeciwnie dąży do pogodzenia Mo­
skali z nami, broni nas potrochu, choć, ma się 
rozumieć, nie broni tak, jakby to polski organ, 
nie skrępowany cenzurą, mógł uczynić. W każ­
dym razie kilka kwestyj podniesionych w tej 
gazecie było tak bezstronnie i uczciwie, iż przez 
fakt ten znalazła we mnie stałego czytelnika. 
Owoż w ostctnim czasie czytaliśmy ów sławny 
artykuł jakiegoś pismaka moskiewskiego, żąda­
jący zniesienia zupełnego Banku polskiego, na­
pisany nikczemnie a nawet podle, bo przedsta­
wiający rzecz zupełnie kłamliwie i t. p. Treści 
tego artykułu uie podaję, gdyż znaną wam być 
musi z pisin tutejszych, wszystkie bowiem bez 
wyjątku oburzyły się na Zapadną Pacztę za nik­
czemne szkalowanie tak zasłużonej i użytecznej 
instytucji, jaką rzeczywiście jest Bank polski. 
Koniec końcem, redakcja gazety Zapadnaja Posz- 
11 .spostrzegłszy się, co uczyniła, publicznie o- 
świadcza w swoim organie, że została przez au­
tora tego artykułu wywiedzioną w pole, że nie 
obznajamiając się wcale z treścią tego artykułu, 
wierząc jedynie autorowi, oddała do druku ten 
nieszczęsny artykuł, że obecnie mocno żałuje 
swej łatwowierności a ztąd przykości jaką nam 
przez to sprawiła, oświadcza, że z treścią a rty ­
kułu tego nietylko się nie solidaryzuje, lecz po 
tępią ją na równi z prasą polską. Oprócz tego 
publicznego przyznania się do winy, redaktor 
Zap. Poazty przesłał list do prezesa banku, w 
którym również to samo oświadcza i prosi o 
przebaczenie, obiecując nadal większą ostrożność 
w umieszczaniu podobnych artykułów. Temu kil­
ka dni taż gazeta wystąpiła przeciwko policyj­
nemu dozorowi, jakiemu podlegają studenci war­
szawskiego uniwersytetu, mięszając z błotem pe­
delów uniwersyteckich, którzy rzeczywiście szpie­
gami są studentów i żądając dla tych ostatnich 
takiej wolności stowarzyszania się, pomagania 
sobie i t. p., jak się dzieje za granicą. Podo­
bnego artykułu do żadnego z polskidr-pism nie 
przypuściłaby cenzura, a i wpływ na rządzące 
sfery jest bez wątpienia większy artykułu, za­
mieszczonego w moskiewskiej gazecie, aniżeli w 
polskiej.

W końcu chcę jeszcze jeden dowód bezstron­
ności tego organu wam zakomunikować. Jak wam 
wiadomo, od czasu ostatniego powstania przed­
stawienie Warszawy jako miasta na wskroś mo­
skiewskiego przed Europą jest manią naszych sa­
trapów. Każdy sklep, magazyn itp. musi mieć szyld 
moskiewski, każdy dom kartę z numerem i na­
zwiskiem właściciela w moskiewskim języku, 
każde ogłoszenie publiczne, afisz, oprócz dozwo­
lonego tekstu polskiego musi mieć moskiewski 
itp. To też biura poczty, dawniej mieszczące się 
na Krakowskiem przedmieściu, miały szyldy czyli 
napisy rozmaite, objaśniające interesantów po 
moskiewsku, lecz obok moskiewskich były i pol­
skie, a to z tej prostej przyczyny, że % mie­
szkańców Warszawy nie umie czytać po mo­
skiewsku, a jeżeli który ze starszych mieszczan 
lub W arszawianka nauczyła się sylabizować, to 
dotychczas nie rozumie tego języka. Tymczasem 
gdy pocztę przenieśli do nowego gmachu przy 
placu Wareckim, wszelkie napisy umieszczono 
tylko w moskiewskim języku, a ztąd tysiące 
mieszkańców narażonych jest na wszelkiego ro­
dzaju qui pro (pw i mitręgę, gdyż rzeczywiście 
wszedłszy w podwórze gmachu, nie wiedzą, gdzie 
się udać mają. Nasze pisma upominały się deli­
katnie u zarządu poczty o polskie napisy nieje­
dnokrotnie, co zresztą żadnego skutku dotąd nie 
odniosło. Obecnie zaś „Zapadnaja poczta" ujęła 
się za nami, i w dość ostry sposób wytyka pocz­
cie niesprawiedliwość, jaką mieszkańcom wyrzą­
dza, zapytując, czy ona dla publiczności istnieje, 
czy przeciwnie, a dowodząc pierwszego, wzywa

pocztę w imię sprawiedliwości, wygody mie­
szkańców, dla której w ogóle każda poczta ist­
nieje, o polskie napisy — i nie wątpimy, że 
przecie glos tej gazety nie przebrzmi podobnie 
jak skargi publiczności polskiej i głosy polskiej 
prasy.

(ilosy z kraju.
Z zadziwieniem odczytałem powtórzony na 

czele n. 62. Gaz. Nar. artyłuł Mowa, wzywa­
jący walne zebranie Rady russkiej do wypowie­
dzenia opinii, czy do Rady państwa wybierać 
lub nie? K w esłja: „Być czy nie być?" posta­
wiona tu tak jasno, tak niczem nie osłoniona, 
że tylko krzyk rozpaczy czy budzącego się nad 
niedolą kraju sumienia mógł wycisnąć ją  z krwią 
płynącej piersi lepszej części braci ruskiej.

A ta lepsza część wynosi przecie %„ całej 
galicyjskiej Rusi.

Słowo jest za wybieraniem.
Choć raz w życiu zgadzam się ze Słowem.
\V " y b ie r a jc ie  b r a c i a !
Ale nie dla tego, iż p. Kozłowski powie­

dział, że Koło polskie nie poruszyło w Radzie 
państwa sprawy polskiej z obawy przed „święto- 
jurcami", by nie odpowiedzieli protestem — oh! 
n ie ! Pan Kozłowski sam nie wierzy w to, co 
powiedział; wszak protestowaliście tyle razy, 
że już nikt w świecie nie brał tych protestów 
na serjo ; cóż więc jeden protest więcej mógł 
zaszkodzić sprawie polskiej ?

Ja wiem, że była inna przyczyna jej za­
milczenia, a i p. Kozłowski wie dobrze; a je ­
żeli wyborcy przemyscy udają, że wierzą jego 
słowom przestrachu, to także wiedzą dla czego.

W y b i e r a j c i e  b r a c i a  R u s i  n i ,  a l e  
w p r o s t  z p r z e c i w n y c h  m o t y w ó w !

Ani wy,  ani nikt nie ubije sprawy pol­
skiej ! Zostawmy to Bogu ; a że na szczęście i cowania projektu do ustawy o rybołówstwie, sprosił

„Zostawiając kwestję prawno-polityczną o- 
twartą, wybieramy do Rady państwa tylko ta ­
kich ludzi, którzy we wszystkich kwestjach kraj 
obchodzących pójdą ręka w rękę z polskimi po­
słami b e z w a r u n k o w o ! ? "

Wtenczas będzie jedna delegacja — jedna 
i jednolita; obaczymy, czy wtenczas poważy się 
ministerjum ją lekceważyć, czy będą nią pomia­
tać centraliści lub żydziaki piszący na Schuler- 
s tra sse : wtenczas ja  pierwszy ustąpię wam
miejsca w sejmie i użyję całego wpływu do wy­
walczenia wam zwycięztwa przy wyborach do 
Rady państw a!

Tłumacz 15. marca 1879.
Ka Sawa.

Poseł sejmowy.

Czynności W ydziału krajow ego od 1. pa­
ździernika po koniec grudnia 1878 r.

(Ciąg dalszy.)

Zawiadomiono zarząd Towarzystwa tatrzań­
skiego o uchwale W ysokiego sejmu z dnia 19. pa­
ździernika 1878, którą wyznaczono dla tegoż To­
warzystwa zasiłek roczny w kwocie 400 zt. w. a. 
na przeciąg lat trzech.

Stosując się do uchwały W ys. sejinu z dnia 
19. października 1878 udano się do prezydjum c. k. 
namiestnictwa, prosząc o poparcie n ministerstwa, 
by w sprawie założenia we Lwowie szkoły wete- 
rynarji wraz ze szkołą kucia koni i kliniką dla 
chorych zwierząt nastąpiła, ile można jak najry 
chlej, decyzja.

P. Piotrowi Mouasterskiemu, asystentowi przy 
katedrze technologii chemicznej polecono tymczaso­
wo pełnić obowiązki adjunkta przy krajowej wyż­
szej szkole rolniczej w Dublauacli.

Mając sobie przekazany z W ys. sejmu wniosek 
posła Pławickiego i towarzyszy w sprawie wypra-

my i wy macie tego samego, możecie spokoj­
nie polegać na nim.

Tu chodzi o tę cząstkę wielkiej ojczyzny,

W ydział krajowy w myśl wniosku ankietę z lu­
dzi z gospodarstwem ryb nem obeznanych. W ydział 
krajowy zaprosił mianowicie JExc. hr. Włodzimie-

którą zam ieszkujem y, je ż e li  jak dotąd z nie-1 rza Dzieduszyckiego na przewodniczącego, nastę- 
docieczouej ablepsji w żyw otn ych  kw estjach  pnie zaś na członków pp. Kornela Chwaliboga z 
kraju w y pójdziecie na lew o d l a  t e g o ,  ż e l Grójca, Edmunda Mochnackiego, radcę W ydziału
my idziemy na prawo, albo wy na prawo, że 
my na lewo; jeżeli wasze głosy przeważać będą 
szalę za takim §. 8 . ustaw wyznaniowych, albo 
w y.le zrozumianym interesie własnym dla pię­
knych oczu p. Pretisa wotować będziecie za jego 
projektami, jak to miało miejsce przy podwyższe­
niu stemplów, lub podatku domowego albo w 
kwestjach kolejowych i t. p., a jeżeli w ślad za 
tern kraj dojdzie do ostatniej ruiny finansowej i 
mieszkańcy z głodu mrzeć będą (a co na tem 
zależy, czy kto polskim, czy ruskim umarł gło­
dem ?), oh ! -  to  n i e  w y b i e r a j c i e !

Ale wy czujecie i rozumiecie przecież, że 
tak dalej iść niepodobna; inaczej zkądżeby sic 
wzięło to: „Być albo nie być?" -  wybierać albo 
nie wybierać?

Być, — być, ale uie tak jak dotąd.
Wasi delegaci wysługiwali się Niemcom. 

Wysługiwali się tam i nasi, ale przynajmniej 
nie z antagonizmu do was. Zasługa antago­
nizmu należy się waszym delegatom wyłącznie. 
I cóżeście zyskali na tej bratobójczej, kraj ruj­
nującej walce, na tej abhorrenscencji wszyst­
kiego co polskie ? Zyskał na tera jedynie 
ks. X. dyrektorstwo banku we Lwowie, ks. Y. 
styptndja po 400 zł. dla synów, radca Z. awans 
i uścisk ręki m inisterjalnej; ale co zyskaliście wy, 
biedni księża p kawałka łzami zroszonego Chle­
ba? c<^*naród ruski^%fcadzono was kilka lat 
podwyższeniem kong»«jy,' a podwyższono znie­
sieniem lóóciu czy nawet 250 probostw, jak 
gdyby Galicja w stosunku do innych prowincyj 
nie miała raczej za mało, niż za wielu du­
chownych ! — 250 synów waszych może pójść 
w świat, albo przyłączyć się do teoryj socja­
listycznych Pawlika i konspirować przeciw tym 
sposobem podwyższonym kongruom ojców! Stu 
kilkudziesięciu ukończonych techników siedzi 
we Lwowie bez chleba, który im zabierają na­
słani z Niemiec urzęduicy kolejowi — duobus 
H lig n  o b u 8  te r t iu a  g a u d e t ! Rusini, wasi parafia­
nie, konspirują przeciw wam, i w tajemnych ko­
mitetach zbierają podpisy, że jedynymi ich wro­
gami są popi i panowie. Jak uważacie, robią 
wam zarzut pierwszego rzędn. Wykryłem je ­
dną taką demagogię, Wil.ski e t c o n a o r te e ; Wol­
skiego wydalił e. k. rząd za granicę, ale consor- 
tea  zostali i smją (lalej ziarna jego teory j; a czy 
te padają na jałową glebę, nie wiem, i o to się nie 
troszczę, odkąd J. E. pan namiestnik publicznie 
nam powiedział, że to mrzonki i płonne obawy. 
Muszę wierzyć tak dostojnym słowom. Ale to 
wiem, że lud zubożony do nitki traci do reszty 
wszelkie poczucie prawa, że czego nie przepije, to 
stawia na loterję, że jedno wygrane ambo poda­
ją  ze wsi do wsi, przysparzając coraz więcej a- 
deptów tej szlachetnej szulerki. A niechno je­
szcze nowella do ustawy o regulacji podatku 
gruntowego rozciągnie nad nami błogosławiące 
ramiona, niechno, jak  przewidują, powiedzą z 
góry referentom : „Musisz pod grozą utraty słu­
żby wykazać taki a taki czysty dochód w po­
wiecie, i biedny, choćby prawy referent, zmuszo­
nym będzie do nieskończoności potęgować procent 
pierwszych najwyższych klas: wtenczas, o wten­
czas pocieszajcie się tem, że wasza polityka 
wstrzymała p. Kozłowskiego od podniesienia 
sprawy polskiej w niemieckim rąjchsracie!

Więc cóż? „Być czy nie być?"
Być oezewiście. Wziąść się do pracy wspól- 

nemi siłami, bo jeszcze czas! Wybierać — ale 
innych ludzi i pod innym sztandarem !

Czy naprawdę Ruś przepadnie, jeżeli posta­
wicie taki program :

krajowego, dr. Kajetana Orleckiego, radcę c. k. 
namiestnictwa, dr. Feliksa Pławickiego, posła na 
sejm krajowy i dr. Szymona Syrskiego, profesora 
uniwersytetu we Lwowie. Ankieta rozpocznie się 
20. lutego 1879 r.

Stosując się do uchwały Wys. sejmu z d 24. 
września 1878, powziętej w spławie utworzenia 
oddziału dla górnictwa i hutnictwa z charakterem  
wyższej szkoły górniczej przy c. k. instytucie te- 
chniczuo-przemyslowyw w Krakowie, udał się W y­
dział krajowy z zapytaniem do c. k. rządu, jakie 
zarządzenia w tej mierze poczynić zamierza.

Na podstawie uchwały W ys. sejmu z dnia 18. 
października 1»78 powołał W ydział krajowy na 
posadę inżyniera górnika przy W ydziale krajowym 
p. Leona Soroczyńskiego, iużyuiera górnictwa, sztuk 
i rzemiosł, byłego dyrektora kopalni węgla w 
Grudnej, poruczając mn zarazem pełnienie obowiąz­
ków sekretarza przy krajowej radzie górniczej, 
która jako komitet doradczy funkcjonować będzie 
przy W ydziale krajowym. W skład tegoż komitetu 
zaprosił wydział krajowy dr. Alojzego Altlia, pro­
fesora uniwersytetu Jagiellońskiego, p. Edwarda 
Dzwonkowskiego, dr. Mikołaja Fedorowicza, w ła­
ściciela kopalni w Ropie, dr. Juliana Grabowskie­
go, profesora instytutu techuiezno-przemysłowego w 
Krakowie, dr. Feliksa Kreutza, profesora uniwer­
sytetu we Lwowie, p, Ignacego Łukasiewicza, po­
sła  na sejm krajowy, p. Juliana Niedźwiecklego, 
profesora akademii politechnicznej we Lwowie, dr. 
Kajetana Orleckiego, radcę namiestnictwa, hr. Ar­
tura Potockiego, właściciela kopalni w Sierszy, p. 
Henryka Wachtla, c. k. starostę górniczego z Kra­
kowa, p. Henryka W altera, c. k. nadkomisarza gór­
niczego we Lwowie i dr. Józefa W ereszczyńskiego, 
członka W ydziałn krajowego.

W wykonaniu uchwały W ys. sejmu z d. 9. 
października 1878 wzywającej W ydział krajowy, 
aby wziął pod rozwagę, czy wobec zaprowadzo­
nych ksiąg hipotecznych włościańskich byłoby po- 
żądauem i już teraz na czasie stworzenie instytu­
cji hipotecznej dla posiadłości włościańskich, wzy­
wającej dalej W ydział krajowy, aby zbadał środki 
założenia centralnej iustytucji finansowej przeważ­
nie dla Towarzystw zaliczkowych i powiatowych  
kas oszczędności, zebrał W ydział krajowy dwie 
aukiety, zapraszając do ankiety w przedmiocie utwo­
rzenia iustytucji hipotecznej dla posiadłości w ło­
ściańskich pod przewodnictwem lir. Henryka W o- 
dzickiego, p. Augusta Uorayskiego, posła na sejm 
krajowy, dr. Piotra Grossa, dr. Michała Guoióskie- 
go, p. Henryka Kieszkowskiego, posła na sejm 
krajowy i dyrektora Towarzystwa ubezpieczeń, dr. 
Tadeusza Piiata, profesora uniwersytetu lwowskie­
go, p. J. Pajączkowskiego, dyrektora Towarzystwa  
kredytowego ziemskiego, hr. Russockiego, posła na 
sejm krajowy i dyrektora Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego, dr. Arnolda Rapaporta, posła na 
sejm krajowy i adwokata w Krakowie, wreszcie 
członka W ydziału krajowego dr. Józefa W ere­
szczyńskiego.

Do drngiej ankiety mającej się zająć sprawą 
centralnej iustytucji finansowej dla Towarzystw za­
liczkowych i powiatowych kas oszczęduości, zapro­
sił W ydział krajowy na przewodniczącego p. Jó ­
zefa Bauma, posła na sejm krajowy, na członków  
zaś dr. Leona Bilińskiego, rektora uniwersytetu 
lwowskiego, p. Piotra Grossa, posła na sejm kra­
jowy, p. Józefa Pajączkowskiego, dyrektora Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, dr. Tadeusza 
Skałkowskiego, posła na se jm  krajowy, d r .  J ó z e f a  
W ereszczyńskiego, człouka W ydziału krajowego, 
dr. Alfreda Zgórskiego i p. Franciszka Zimę, dy­
rektora galicyjskiej kasy oszczędaości. (C. d. n.)

Przegląd teatralny.
(„Na jedną kartę“ , dramat w 4. aktach Litwosa, 
przedstawiony po raz pierwszy na scenie lw ow ­

skiej 14. marca 1879.)

Dawno już o żadnej ze sztnk przedstawio­
nych tak sprzeczne nie krążyły między publi­
cznością kompetentną zdania jak właśnie o dra­
macie, o którym mówić mamy. Od dni kilku, bo 
od chwili jego pierwszej reprezentacji mówią 
wszędzie o tym utworze nowego autora, a potę­
pienia, nagany i pochwały mięszając się tworzą 
dziwną dysharmonię, w której właściwy ton s tra ­
sznie trudnym jest do uchwycenia. Czyż war­
tość tego dramatu jest istotnie tak wątpliwą, 
tak trudną do określenia ? Nam się nie zdaje.

Owszem nawet, nam się widzi, że ta  ró­
żnica sądów i wyroków świadczy właśnie o wiel­
kiej, niezwykłej dramatu Litwosa wartości, do­
wodzi, że utwór ten, jakkolwiek może mieć i 
ma swoje wady, tyloma przecież równocześnie 
odznacza się zaletami, że trudno je zważyć spra­
wiedliwie na szali i słuszny wydać sąd temwię- 
cej, że niektórych zaślepia w tym razie namię­
tność jednostronna, przypisująca autorowi wstrę­
tną tendencję. Ztąd potępienie.

Są inni, którzy widzą gdzieindziej wady.

Ganią oni przedewszystkiem nieprawidłową bu­
dowę dramatu i wyrzucają jego autorowi nie­
znajomość warunków scenicznych. W zarzutach 
tych jest niejaka słuszność , ale dramat pod tym 
względem wadliwy uiezasługuje jeszcze bynaj­
mniej na naganę. Nieznajomość warunków sce­
nicznych jest wadą czysto techniczną, wadą, 
która w krótkim czasie da się usunąć, wadą 
czysto formalną nie obniżającą wartości arty­
stycznej i literackiej utworu, wadą, której wy­
rzucać nigdy nienależy autorowi, po raz pierw­
szy piszącemu dla teatru.

Naszem zdaniem, największą wadą utworu 
p. Litwosa jest fałszywe przedstawienie społe­
czeństwa w jego dramacie. Autor osnuł go na 
tle stosunków galicyjskich, a choć my na nie z 
pewnością nie przez różowe patrzymy szkiełka, 
przyznać musimy, że je trochę malował zanadto 
czarno. W dramacie całym niema ani jednego 
charakteru dodatniego, prócz panny E s te lli , 
która jako kobieta nie może ratować społeczeń­
stwa i dwóch młodych amantów, którzy z natu­
ry roli swej muszą być mniej więcej szlachetni, 
a jako ludzie, będący w nadzwyczajnym stanie 
psychicznym, nie mogą być zaliczeni do posta­
ci, charakteryzujących poziom moralny społe­
czeństwa, wszystkie inne osoby noszą na sobie 
znamiona upadku, a podzielone na dwa obozy: 
arystokratyczny i demokratyczny, przedstawiają

z jednej strony idjotów, z drugiej wyrafinowa­
nych intrygantów. Tak, na szczęście jeszcze u 
nas nie jest, a gdyby i tak było w życiu, nie 
może tak być w dramacie. Jest to więc błąd prze­
ciw artystycznemu pojęciu rzeczy, ale kto chce 
się w nim dopatrywać tendencji, ten podsuwa 
autorowi zamiar, którego z pewnością nie miał.

O ile wiemy, p. Litwos nie zna bliżej na­
szych stosunków krajowych, błąd ten więc wy­
płynął może z nieświadomości, ale i ten grzech 
wybaczyć trzeba temu, kto pomimo tego umiał 
stworzyć na tem tle kilka tak potężnych a ogól­
nie prawdziwych charakterów.

Bo największą zaletą młodego pisarza jest 
oryginalna i znakomita charakterystyka osób, 
które mają cechy prawdziwie dramatyczne. To 
nie zwykłe, szablonowe postacie, ale jędrne i 
prawdziwe charaktery ludzi, w których żyłach 
krew krąży i których działanie w najdrobniej­
szych szczegółach jest umotywowane ich uspo- 
bieniem, wychowaniem i stanowiskiem. Toż nie 
ma nic prawdziwszego nad tego księcia, zdzie­
cinniałego starca  i zaciekłego arystokaty, który 
nie może i nie chce zrozumieć postępu, ani znać 
innej zasługi prócz zasługi urodzenia, nic po­
tężniejszego nad charakter doktora Józwowicza, 
człowieka z gminu, który własną pracą i zdol­
nością wybił się na wyższe w społeczeństwie 
stanowisko, a w tej walce z życiem wyrobił so­

bie nieugięty charakter i wytrwałość w łamaniu 
zaporów, które mu do osiągnięcia celu prze­
szkadzają, nic naturalniejszego nad tego sekre­
tarza Rady powiatowej, który w zaciekłej na­
miętności stronniczej jest w stanie popełnić na­
wet występek, chociaż nigdy nie czyni tego w 
widokach osobistych a racze j z fanatyzmu dla 
idei, nic komiczniej szego nakoniec jak ów idjo- 
tyczny lir . Miliszewski, który mimo swojego 
chorobliwego stanu jest figurą wprost z życia 
wziętą. Ale na tem uie kończą się jeszcze za­
lety dramatu. Wśród dramaturgów naszych no­
woczesnych p. Litwos odznacza się jeszcze pię­
knym, prawdziwie poetycznym językiem i zna­
komitym dyalogiem, w którym jest nadzwyczaj 
wiele jędrnośch siły i charakteru. Prawdziwem 
arcydziełem w tym względzie są dwie rozmowy 
doktora z Antonim, przypominające energią swą 
potężny dyalog Wiktora Hugo i gdyby dramat 
„Na jedną kartę" miał tyle zalet scenicznych, 
ile ma artystycznych, musielibyśmy postawić go w 
szeregu najlepszych utworów polskiej literatury 
dramatycznej.

Niestety, technika dramatu p. Litwosa nie- 
dorównuje wcale ani pomysłowi intrygi, ani a r­
tystycznemu jej przeprowadzeniu. W niektórych 
miejscach, że tylko jako przykład wymienimy 
zakończenie drugiego aktu, autor poszedł na 
manowce i chcąc środkami epickiemi wywołać

Dnia 17. marca.
* Na dochód dotkniętych powodzią mieszkańców  

Szegedyna, jutro we wtorek w teatrze przedsta­
wioną będzie „ Ł u c j a  z L a m ni e r ni o o r u“, 
wielka opera D onizettfego. Dyrekcja z własnej ini­
cjatywy urządza to przedstawienie — to też publi­
czność z uwagi na piękny cel powinna pospieszyć 
jak najliczniej do teatru.

W ezwanie to tein silniej zamarkować musi­
my, że nie ma dotąd żadnych komitetów, któreby 
wzięły sobie za obowiązek rozprzedaż biletów. Po­
spieszyć z pomocą tak straszną dotkniętym klęską 
mieszkańcom do niedawna tak ln lnego i zamożnego 
a dzisiaj w gruzach leżącego miasta, jest obowią­
zkiem. Samo poczucie ludzkości do tego wzywa —  
tembardziaj że z Węgrami łączą nas inue jeszcze 
sympatje od wieków, które powinny być tym sil­
niejszym motywem do poparcia zamiarów dyrekcji.

* Jak nam donoszą, znaczna liczba młodych u- 
rzędników politycznych podała się do Bośnii, a co 
nas bardzo dziwi i co dowodzi tendencję tak bar­
dzo dziś rozwiniętej karjery, to właśnie to, że u- 
rzędnicy ci należą do warstwy tak zwanej obywa­
telskiej a nawet i hrabiowskiej. I cóż za różnica 
między czeskimi i niemieckimi biurokratami, którzy 
szli po roku 1849 do W ęgier i których W ęgrzy  
nazywali B a c  h - h u z a r a m i? Ci byli obcymi 
więc ich nic nie wiązało do krajn — dzisiejsi kan­
dydaci zaś to rodacy opuszczający kraj dla... kilku­
set reńskich pensji i karjery.

* Rynek nasz miał być drzewami obsadzony i 
wybrukowany, mozaiką częściowo upiększony i t. d. 
Rada na to w swoim czasie przystała, sądząc że 
koszta tych upiększeń nie przeniosą 15.000 zł. Gdy 
się atoli okazało, ze koszta powyższe wynosiły by 
przeszło 25.000 zł., przeto ze względu na obecnie 
panującą nędzę zaniechano wykonania tego proje­
ktu i będą tylko przeprowadzone mniej kosztowne 
przekształcenia.

* Jak nam telegram donosi, jenerał Dormus 
idzie na własne żądanie w stan spoczynku. Bawi 
on już długo we Lwowie, w żył się w nasze spo­
łeczeństwo i zdobył sobie powszechny szacunek. 
Postępował zawsze po męzku, szlachetnie, to też 
miał mnóstwo zaciętych wrogów we Wiedniu. ^ai' 
ogółn towarzyszy ustąpieniu jego z czynnej służby.

* Powódź koncertów i odczytów, jaka zalała  
w ostatuich czasach nasze miasto, rozdzieliła do 
tego stopnia publiczność, że tak jedne jak drugie 
kontentować się muszą jeno szczupłą liczbą słu­
chaczy. Koncert panny Ludmiły Mikorgkiej, obie­
cując niezwykłą rozrywkę, stosunkowo więcej zgro­
madził osób. Panna Mikorska przedstawiła trzy 
swoje uczennice, z których najiepiej podobał się 
śpiew panny D. ukształeouy widocznie dobrą me­
todą, i g łos panny 8. pełny, jasny i silny. Kon- 
certantka śpiewała dwa nuinera solo i dwa razy 
w duecie z panną D., i dowiodła wyrobionej tech­
niki wokalnej, która ujawniła się w ruladacb i 
trylach z nadzwyczajną pewnością i czystością. Za 
piękny walc własnej kompozycji koncertantki, od­
śpiewany z humorem i werwą, wywoływano p. M. 
kilkakrotnie. Program koncertu urozmaiciła or­
kiestra wojskowa, znakomicie prowadzona przez p. 
Hopfa.

* W  kasynie mieszczańskiem odbędzie się we 
wtorek dnia 18. marca b. r. koncert pod kierow­
nictwem pana Sigmo. Program: 1. Weber, uwertu­
ra z opery t Eury."ithe , odegra p. Signio i pani M. 
2. Donizetti, arja z opery „Faworyta-^ odśpiewa 
p. Mh 3. Goszczyński „Sielanka młodości'1 wygłosi 
p. T. 4. Dwie pieśni, odśpiewa panna E .‘ 5. Senoch 
„Gwiazdka", odegra pani M. 6. Gounod, duet z 
°Pery „Romeo i Ju lia ', odśpiewa panna G i p. M. 
Początek o godzinie 8. wieczór.

* Pan Henryk Rodakowski, artysta-malarz zło­
żył do rąk prezydenta miasta na cele dobroczynne 
kwotę 100 złr. a. w., jako połowę czystego docho­
du z odczytu urzadzor.cgo io ia  1. marca b. r.

Prezydent miasta składa szanowncinw dajwęry 
za ten dar szczodry uprzejme podziękowanie.

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. 
im, Kopernika odbędzie się jntro we wtorek o go­
dzinie 6. wieczorem na wszechnicy w sali nr. XIX. 
(2ie piętro). Na porządku dziennym : 1. H. Strze­
lecki : Jak Jemioła {eiecum album) psnje drzewo. 
2. J . Strzelbicki : O napłwie wody do kopalni soli 
w Wieliczce. 3. T. S tan eck i: Mierzenie i ważenie 
poza granicą mikroskopii. 4. Luźne komunikacje 
naukowe.

* Na wieczorku Sto w. przemysłowców i ręko­
dzielników „Gwiazda" z powodu obchodu 10-letniej 
rocznicy zawiązania bratniej pomocy, złożyli obecni 
22 złr. 80 ct. — razem z poprzedniemi 70 złr. 7 
c t . ; ks. Szersznik z Podwoloczysk 30 bochenków 
chleba dla robotników kolejowych, pozbawionych 
miejsca.

* S t a t y s t y k a  p o c z t o w a .  W  lutym 1879 
nadano we Lwowie: 169432 listów prywatnych nie- 
poleconych, między temi 5006 do adresatów w miej­
scu, 48260 kart korespondencyjnych, 9870 posyłek  
pod opaską, 4100 posyłek z próbkami, 180592 
egzemplarzy gazet, 68850 listów urzędowych, 37090 
listów poleconych, 5074 przekazów na kwotę 240151 
złr., 30794 posyłek wartościowych (między temi 
7849 za pobraniem w kwocie 72451 z łr . ) — ogółem  
554062 posyłek ; zatem więcej o 27952 jak w lu­
tym 1878 r.

Nadeszło zaś do Lwowa : 150248 listów pry­
watnych niepoleconych (między temi 5006 do adre­
satów w miejscu, 53985 kart korespondencyjnych, 
19050 posyłek pod opaską, 4835 posyłek z próbka­
mi, 23750 egzemplarzy gazet, 34530 listów urzę­
dowych, 31992 listów poleconych, 14925 przekazów  
na kwotę 215476 złr., 23721 posyłek wartościo-

efekt sceniczny przeszedł mimowoli na pole po­
wieści. Ale pomyłka ta łatwo da się wytłóma- 
czyć. P. Litwos znany dotąd jako powieściopi- 
sarz pierwszy raz rzucił się na nowe pole, a to, 
co dotychczas na niem zdziałał pozwala mieć na­
dzieję, że wkrótce da on nam dramat,(który i pod 
względem techniki będzie przewyższać o wiele 
utwory innych pisarzy naszych.

Przedstawienie byłe bardzo staranne. Pani 
Ładnowska rolę Estelli może policzyć do naj­
lepszych w swym repertoarzu i podziękować au­
torowi za tę wdzięczną postać, która odpowiada 
jej usposobieniu. P. Ładnowski znakomicie cha­
rakteryzował spokojną mimiką swoją, nieugiętość 
i energię Józwowicza, p. Fiszer stworzył dosko­
nały typ dziennikarza fanatyka, odpowiednio do 
zamiarów autora jednak za mało był może 
szorstkim w ruchach i mowie, p. Dobrzański 
odznaczał się tak wyborną maską jak i grą wy- 
studjowaną (lo najdrobniejszych szegółów, a tyl­
ko jeden p. Wolenski skrzywił zupełnie charak­
ter Pretwica, który z początku w grze jego zbyt 
był miękki i czuły w ostatnim akcie nie na­
miętny, ale wprost dziki. P. W. ma głos bar­
dzo piękny, ale zbyt często lubi nadużywać jego 
siły i wpada w f o r t i s s i m a ,  które są wprost 
nieestetyczne.

Bolesław Spauata.



wych (między temi 1092 za  pobraniem w kwocie 
17925 z łr.)  —  ogółem 35703(1 poByłek —- zatem  
o 19644 więcej jak  w lutym  1878 roku.

* M i a n o w a n i e .  Cesarz nadał wiceprezy­
dentowi c. k. galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu 
Adolfowi Jorkaszowi-Koch, jako kawalerowi orderu 
żelaznej korony II klasy, tytuł barona.

— Z S z e g e d y n a  donoszą pod datą 15. b .m .: 
Woda opadła ollzko o 2 cale. Wczoraj z lasku dę­
bowego przywieziono wiele ocalonych osób po naj­
większej części zmarzniętych. W  nocy niewolno j e ­
ździć łodziami. Wczoraj bowiem 40 młodych lndzi, 
którzy jecnali na łodziach natrafiwszy na ławę pia­
sku, musieli do dzisiaj na niej pozostać. Domów 
coraz więcej się zapada. Przewieziono onegdaj 456  
ludzi, którzy się skryli przed powodzią do pustych 
wagonów kolei północnej. Domy oglądają inżynie­
rowie, aby się dowiedzieć czy nie ma niebezpie­
czeństwa zapadnięcia Bię. Liczbę zmarłych i zagi­
nionych podają na przeszło 2000. Szpital opuszczają 
chorzy, przenotzą ich do Temeswaru. W  Csongra- 
dzie wszystko opuściło ręce. Woda na 4 mile sze­
roka całą siła orkanu wali w groblę. Robotnicy nie 
są w Btanie nic zrobić przy dotkliwem zimnie. Żą­
dano od rządu 5.000, ale dotąd nie ma odpowiedzi. 
Komitet nic nie robi. Cesarz dzio będzie w Szege- 
dynie; cesarzowa złożyła 5.000 dla nieszczęśliwych. 
Składki w Petster Lloydzie dosięgły sumy 70.000 zł., 
z których 10 tyB. wydano jn^ na najpotrzebniejsze 
rzeczy* na Buknie i żywność. Dalsze telegramy do­
noszą z Szegedynu W iatrak Illoraja zapadł Bię w 
gruzy. Z 56 osób tam się znajdujących wyratowało 
się tylko 7. Z Aradu i W. Warazdynn przebyli 

Indzie z łodziami ratunkowemi. Inżynierja wojsko­
wa bije piloty przy grobli dworca kolei państwo­
wej, aby powstrzymać napływ wody. Zubowicz ru- 
»zył z kilkunastu łodziami ku grobli AltTildzkiej i 
ocalił 60 osób. SzenteB jest zagrożone wylewem, 
krążą wiadomości, że Csongrad zalany.

— Zawidowice. Ja k  z jednej strony niezawo­
dnie jest w ielką zasłngą dziennikarstw a, że porusza 
opinie publiczną i zw rac t uwagę na to, co się w 
kraju  dzieje, w zbndzając życie publiczne i w skazu­
jąc  gdzie i ja k  czynić by należało, aby bądź to 
zapobiedz złem u bądź też złe już istniejące nap ra­
wić —  ta k  sądzę, że z drugiej strony je s t  obo­
wiązkiem każdego uznać dobre, zkądkolw iek ono 
pochodzi, bo k ry ty k a  bez nznania działania doda­
tniego je s t  mojein zdaniem —  ja łow ą. To poczucie 
powoduje mię, dotkniętego nieszczęściem groźnem 
w gminie, w której zam ieszkuję —  a to : tyfusem 
p lam L ry u  — uznać działalność w ładz naszych — 
energiczną i chętną. Z polecenia nam iestnictw a zje­
chał dnia 6. m arca s ta ro s ta  gródecki z lekarzem  
żandarm em ; — złożył kom itet zdrowotny i poczynił 
odpowiednie zarządzenia w celu zapobieżenia sze- 
rzenin Bię te j strasznej choroby. Zaopatrzony za ra ­
zem w zasoby pieniężne przedsięw ziął odpowiednie 
kroki aby u ła tw ić  leczenie chorych i zaopatrzeniem  
rekonw alescentów  pow ret ich do zdrow ia przyspie­
szyć. Dzięki Bzczere za to !

Zależy teraz tylko od osób działających, chę­
tnych i Indowi sprzyjających, by działalność odnio 
•ła  pożądane skutki — by nie ograniczyła się 
jak io  ongi za dawnych czasów bywało — na pi­
sywaniu i aportów i zapisywaniu lekarstw bez na­
leżytego nawet zbadania choroby pacjenta; by tylko 
Zadość uczynić formie — nie celowi.

Nie mogę przy tej sposobności pominąć miłego 
obow iązkn złożenia najszczerszej, z g łęb i Berca po­
chodzącej podzięki SioBtrom Służebniczkom ze S ta ­
re j W si, a osobliwie najprzew ielebniejszej matce 
przełożonej tego Zgrum adzenia, k tó ra  na moją listo­
wną prośbę natychm iast dwie Biostry do Zawidowie 
p rzy sła ła . Z narażeniem  życia, z praw dziw ie chrze- 
ściańską ofiarnością i ochotą pełnią one swe ciężkie 
posłannictw o, pielęgnując chorych i oddając im w szel­
kie posługi -  zam iatając nawet chałupy, myjąc stoły 
i ław ki i zaprow adzając wszędzie tę  czystość i 
schludność, k tó ra  ja k  wiadomo — zw łaszcza przy 
tyfusie — je s t tak  ważnym czynnikiem, zapobiega­
jącym rozszerzeniu się epidemii. N aw et lud, zraza 
zimny i niedow ierzający oddaje te raz  z całą wdzię­
cznością hołd, praw dziwej zasłudze należny.

Znękani widząc jakąś nad nami opiekę — od- 
zyBkal.śmy znowu odwagę i patrzymy z większą 
otuchą w przyszłość, nfni Boskiemu miłosierdziu.

— Ze S z lą z k a .  Mieszkając w sąsiedztwie mia­
sta na zachodnim krańcu Galicji leżącego, to jest 
w Bielskn, a należąc do ludzi, których przynaj­
mniej codzienne społeczne sprawy obchodzą, przy­
glądam się tu życin sąsiadów Bialan i — odnoszę 
wrażenia, które niestety po największej części nie­
pochlebnie mnie względem mieszkańców miasta u- 
sposahiają. Biała, to miejscowość deskami za łita  
od świata. Zamiast stać na straży granicznej kra­
ju, języka i obyczajów, jakby to przystało ; zamiast 
łańcuch łączący miasta Galicji aż tu do samej gra­
nicy dociągnąć i tę spójnię utrzymać, upuściło ouo 
koniec jegu dawno, już prawie po za Kętami i na 
przestrzeni przynajmniej 7-milowej w kwadrat pa­
nuje nie język, ale żargon, który znany jest pod 
nazwą hałdy-bałdy-sprache, a język polski, jakim  
na tej przestrzeni mówią, to mnóstwo nieznośnych, 
dla ucha fałszywych akordów.

Ma Biała stosunkowo dość znaczną część ży­
wiołu polskiego, mianowicie w inteligencji, pomimo 
to niknie on pośród niemieckiego i żydowskiego 
żywiołu. Dlatego dźwięk czystej mowy polskiej 
jw i  tylko przelotnym, słyszy się go zaledwie kiedy 
niekiedy od dwóch osób ulicą przechodzących. Zsio- 
strzyła  się bowiem Biała z przyległym Bielskiem i 
podobno za nic by się nie pozbj ła tytuin „Schwe- 
sterstadte B ielitz-B iała“. Lecz jaeyż to ci Niemcy, 
którzy tak do swoich braci Bilszrzan przylgnęli?  
Oto zazw iska: Strzygowski, Zagórski, Różanoy.icz,

Łęcki (Lenzky), Ciszewski (czy Czyżewski, bo no­
szący jedno z tych imion sami nie wiedzą, które 
im przjBłuża), Maryański, Kłncki ^Kldky) i wiele, 
wiele podobnych, których właściciele wymówić ani 
napisać nie umieją, a nieraz i słowa po polsku nie 
roznmieją, a ci, którzy po bialańsko-polskn mówią, 
to tylko w ostatecznej potrzebie. Jeżeli więc dzieci 
tych rodzin po polsku ani mówić, ani czytać nie 
umieją, jest całkiem naturalne, gdy dodamy, że 
dzieci domów zupełnie polskich, w szedłszy do szku­
t y  językiem rodzinnym mówić się wstydzą i z ro­
dzeństwem już tylko po niemiecku się rozmawiają.

Kiedyśmy potrącili o szkołę, wejdźmy nieco 
na ten temat. Natnralnie, że to niwa, na której 
zasiew się robić powinien. Lecz czy może być mo­
wa o zasiewie na korzyść narodowości polskie,i 
przy wyż określonym Btanie rzeczy, przy takie 
apatji do wszystkiego, co polskie ? W  Bilsku-Biale 
szkoły są na to, aby młodzież co namniej zniem­
czać, a o ile się to udaje i sprusaczać, do czego 
środki są daleko więcej niż wystarczające, bo tych 
szkół w obu miastach jeBt liczba niepoślednia. Bia­
ła  sama wprawdzie, jako pod wszelkim względem  
Bilskowi podrzędna, ma tylko dwie sz k o ły : kato­
licką, składającą się ze szko/y chłopców i osobnej 
dziewcząt i ew angelicką; ale dla chłopców dalszym  
ciągiem nauk są w /szsze  szkoły w Bilsku, a dla 
panien 7-klasowa szkoła u zakonnic, rodem i dn- 
chem Niemek, lub pensjonat prywatny, oprócz tego 
szkoła wydziałowa, wreszcie szkoła ewangelicka w 
Białe, obejmująca 8 klas i dwa prócz rego lata dla 
nauk wyższych. Szkoła katolicka w Białe, składają­
ca się w ciele nauczycielskiem przeważnie z ży­
wiołu polskiego, mogłaby coś dziaiać, mogłaby w 
swe dzied tchnąć — że tak powiemy — myśl pra­
wą, jakiegoś dneha wnikającego we właściwe po­
czucie, co tero byłoby potrzebniejsze i zbawienniej- 
Bze, że z boleni serca widzi się, jak te dzieci, z 
polskiem nazwiskiem, mają wrodzone sobie w szel­
kie przymioty Niemców cechujące, a więc saraolub- 
stwa i ciemnoty nmysłowej, pochodzących z prze­
konania, że dobrze już jest „szwabowi" na świecie, 
kiedy tylko ma co jeść i w co się ubrać, połączo­
nych z chciwością i niemiecką zręcznością w upozo­
rowaniu brudnych zysków.

Lecz aby ten przewrót moralny przerobić na 
lepsze, brakuje właśnie dwóch czynników, tj. mo 
zności i woli. Pierwszej niema, bo ta powinnaby 
być daną od dyrekcyj obu szkól (luęzłuej i panień­
skiej), o których niestety w tym względzie nic do­
datniego powiedzieć nie można, gdyż jeden dyrek­
tor, człowiek z duszą i ciałem poczciwy, drżałby 
ua myśl, a tem więcej propozycję wprowadzenia 
czegoś, co nie jest z w’olą Rad Bzkolnych, — drugi, 
góral z Żywca, bez wykształcenia i polotu zado­
wolony, że od 19 lat osiadłszy w Biały jakiej ta­
kiej u Niemców bialańbkich reputacji się dorobił, i 
że ożeniwszy się w końcu z Niemką, chleb sobie 
większy zapewnił i dzieci własne po niemiecku wy­
chowuje.

Przeszkodą, w rozbudzaniu ducha narodowego 
polskiego jest i to, że do szkoły katolickiej nczę- 
szczają najbiedniejszych rodziców dzieci, mające do 
walczenia z nędzą i prostaki, którym darmo wy­
kładać i chcieć wpajać wyobrażenia o uarodowośei. 
(W szystkie majętniejsze domy posełają swe dzieci 
do szkoły ewangelickiej.) W takim składzie rzeczy 
nie może być mowy i o działaniu z własnej woli, 
bo każdy z nauczycieli Polaków woli okazać, że 
umie tak dobrze niemieckim jak polskim językiem  
władać a może i lepiej. Ba, ależ ta szkoła jako 
będąca w mieście galicyjskiem, zostaje pod zarządem  
Rady szkolnej galicyjskiej? — zapyta nas kto. Na 
to odpowiadamy, że szkoła katolicka w Biaty dla 
ciągłych sporów o żywioł polski między gminą a 
Radą krajową galicyjską się toczących, od r. 1873 
jeBt niezorganizowaną. Uczą tu języka polskiego, 
obowiązującego już od drugiej klasy, ale przy wy 
zej określonym stanie rzeczy nie wielki z tego 
pożytek.

Potrąciwszy o Radę szkolną galicyjską, nie 
mogę pominąć uwagi, że taż Rada w nie jednym  
wypadkn daje o sobie świadectwo nieświetne. Tak 
up. przysłała była w skutek wydanego rozporzą­
dzenia ministerstwa okólnik do Rady szkolnej o- 
kręgowej wr Wadowicach, nwiadamiający, że dwa 
półdnie w tygodniu wolne mają w szkołach Indo­
wych znowu być zaprowadzone, jak do niedawna 
b y ły ; w parę dni później odwołuje to swoje roz­
porządzenie.

Powiedzieliśmy wyżej, że żywioł polski, w sto­
sunku do niemieckiej Biały, dość tu znacznie jest  
zastąpiony. Ciało nauczycielskie szkoły katolickiej, 
z wyjątkiem czterech, składa się z Polaków i Po­
lek, razem osób dwanaście, a zatem trzy razy w ię­
cej niż owych wy jątkowych.

O magistracie mowy niema, bo ten mając na 
czele polenfressera, musi według woli jego skakać... 
Za to naczelnikiem sądu jest obecnie przy na jm n ie j  
Rusin, nie mający nic wspólnego z Niemcami, i 
wBzyskie posady tegu urzędu zajmują młodzi, we­
seli, pełni życia Polacy. Tak sauto ma się ze sta­
rostwem. Na poczcie przew a/a  ̂ liczba Polakow. 
Małym kontyngensem  są  także księża. Oprócz tego 
jest kilkanaście rodzin prywatnych. Otóż ci Polacy 
pow inniby  mieć jakiś punkt zborny. Nie brak go 
też, bo jest czytelnia polska, istniejąca od prze­
szło lat sześciu. Lecz z jakiemiż trudnościami, z 
z jaką ciągłą niepewnością ma oua do walczenia! 
Wina tego nie leży jednak bynajmniej na zewnątrz 
lecz w łonie samej czytelni.

W racam jeszcze do tego, że szkoła byłaby 
obszernem a może i wdzięezem polem do rozwija­
nia pojęć narodowych, a mianowicie szkoła żeńska. 
Lecz tu potrzeba, utworzenia szkoły obszerniejszej, 
to jeBt ośmioklasowej, aby nauczyciele, gdyby ich 
stać na to było, mówili do głów rozumniejszych, 
gtlzn by nauka nie odbijała się o dziecięcy niero-

zum jak jak groch o ścianę i gdzieby wrażenie po­
zostawało trwale a nie znikało. Lecz o tem ani 
m owy! Szkoła katolicku w Białej stoi n mieszczań­
stwa w najgorszej opinii i ma tylko, jak juz w y­
żej powiedzieliśmy, najbiedniejsze dzieci. K lasa pią­
ta dziewcząt jako ostatnia miewa 10 do i 3 dzieci,
i to takich, które dla młodego wieku w domu nie
są niezbędnemi. Dlaczego to wszystko ? Bo w szko­
le kato ickiej uczą, „die dnmmen Polaken . Gdy je ­
dna z nauczycielek, sprowadzona z Wiednia, na 
inną posadę odchodziła, miano jej powiedzieć: „Wir 
verlieren die besten Kriifte* — bo to była Wie-
deńka. Co do bzkoły dziewcząt, to jest ona po­
szkodowaną i z togo względu, że w dwóch osta­
tnich klasach, tj. czwartej i piątej uczą nauczyciele. 
bo taki jest warunek położuny w jakimś kontrak­
cie przy erygowaniu szkoły. Dziewczęta więc od 
trzeciej LlaBy emigrują do zakonnic do Bielska. Jest 
to jedno z następstw wynikających z zaprowadze­
nia Rad szkolnych miejscowych.

— P r o c e s  „o cu d a " . (C. d.) W e wtorek prze­
słuchiwano znowu mnóstwo osób, ukończono bada­
nie oskarżonych i przystąpiono do badania świadków. 
Przesłuchiwano jeszcze kilkakrotnie księży probo- 
szczy Eicha, Schneidera, Schwab? i Neureutera. da­
lej ks. kapelana Dicke, rodziców i krewnych trzech 
dziewczynek, redaktora Thoemes, uzdrowionego gór 
nika Rekienwalde, lekarza, który go leczył, ojca 
uzdrowionego dziecka Kiisch i urzędników sądowych 
asesora Renielee i asesora Klebera, którzy byli sę­
dziami śledczymi, oraz dr. Braunek. Prezydent bar­
dzo szorstko postępował z ks. kapelanem Dicke, 
którego broszura o wypadkach w Marpingen roze­
szła  Bię w 24000 egzemplarzy —  ostatecznie w sze­
lako nic zdrożnego w broszurze tej nie znaleziono. 
Eicli nie wzywał byuąimniej modlących się ludzi 
do oporu przeciwko władzy, zalecając im jedynie 
spokój i porządek. Górnik Rektenwalde oświadczył, 
że cierpiąc od kilku lat w skutek odbytych w r, 
1866 i 70 kainpanij na reumatyzm, położywszy rękę 
na miejscu, na którem wadiug opowieści dzieci, stać 
miała Najświętsza Marja Panna, uczuł jakoby stru­
mień zimnej wody zeń spłynął i został uzdrowiony; 
tak samo stwierdzają rodzice Eirsch uzdrowienie 
swego dziecka. Redaktor Thoemes oskarżony o po­
pieranie oszustwa" w 2 broszurach tłómaczy wy­
padki marpingskie nadzwyczaj jasno, wykłada dobi­
tnie sposób prowadzenia śledztwa i broni się do 
skonale. Na zapytanie Thoemesa oświadcza prezy^ 
dent, że możności endów i w obecnych czasach 
wcale nie przeczy, że jednakże zjawienia Dię djabła 
i towarzyszących temu zjawienie okoliczności nie 
nważa za odpowiednie godności Bożej i nic sądzi, 
iżby człowiek, mający pięć zmysłów, w takie rzeczy  
mógł wierzyć. Thoemes odpowiada, że dr. Marcin 
Luter prawdopodobnie miał pięć zmysłów, kiedy na 
Waribnrgn kałamarzem ciskał na Belzebuba.

Sędzia śledczy Kleber, dziś asesor w Kolonii, 
zeznaje, odmiennie od dawniejszych orzeczeń, że 
wobec niego dzieci dnia 28. października odwołały 
tylko opowiadanie swoje o wizjach djabelskicb, że 
natomiast wszystkie inne zeznania o objawieniu się 
Matki Boskiej stw ierdziły jako prawdziwe.

Na trzeciem posiedzeniu odbytem w środę, pre­
zydent ganił dzisiaj ostro referat z posiedzenia 
wczorajszego, zamieszczony w Saurbrucker Złg ., 
która fakta poprzekręcała. Nastąpiło przesłuchanie 
owego tajnego policjanta, vulgo Irlandczyka, nazwi­
skiem Meerscheid-Hilllessem, którego postępowanie 
obrońcy oskarżonych nadzwyczaj Burowo krytyko­
wali. Sędzia pokoju Gartzen wydał o oskarżonych 
księżach, mianowicie o proboszczu Neureuterze nap 
świetniejsze świadectwo, tak samo uczynił landrat 
Rumschottel. Gartzen powiedział, że ks. Neurenter 
nie jest wcale zdolny dopuścić się oszustwa. Ro­
dzice D 8n stwierdzają nagłe uleczenie sw'ego 
dziec ka.

Gospodarstwo przem. i handel.
Obfite źródliska oleju skalnego poczęto 

wyzyskiwać w P oh a r  z e  (obw. Stryjski — ko­
ło Skolego). Duczki założone na miejscach wska­
zanych przez radców górniczych Paula i Tie- 
tzego, z głębokuści 70 metrów wydają po 2000  
kilo surowicy na 24 godzin. Jestto majątek 
Eugeniusza lir. Kiuskiego, ale włościanie mają 
tam również znaczne obszary gruntów.

Refakcje i roboty na kolejach Minister­
stwo handlu wydało d. 12. bm. rozporządzenie, 
że począwszy od d. 1. kwietnia br. żaden za­
rząd kolejowy wr Austrji nie może dawać refak- 
cji i rabatów ani innychupustow taryfow-ych bez 
poprzedniego ogłoszenia w Cenlralblatt ju r  Ei- 
senbahnen. Dopiero w trzy dni po ogłoszeniu 
wchodzą wzmiankowane ulgi w życie, i muszą 
być każdemu przyznane, który pod równemi 
warunkami chce używać kolei do transportu. 
Z a ż a le n ia  mają być wnoszone do c. k. jen. in­
spekcji kolejowej. Takie samo rozporządzenia 
wydano także w Węgrzech.

W celu egzam inowania i w ydaw anie  
św iadectw  uzdolniających do objęcia po»ad 
przy Sekułach rolniczych i lasowych, wj dał mi­
nister rolnictwa prowizoryczne rozporządzenie, 
mocą którego będzie w Wiedniu ustanowiona 
stuła komisja egzaminacyjna. Zdaniem naszem 
także komisje osobne po.wunne być ustanowione 
w Galicji i Czechach, a nietylko w Wiedniu, 
dokąd kandydaci musieliby się udawać zna­
cznym kosztem.

Z nad Strwiąża, 9. luarca. Pod rozpaczli­
wym wrażeniem siadam do niniejszej gospodarczej 
korespondencji, bo w którąbądź stronę rzucę >kiem, 
zewsząd spotykam desperackie położenie. I ta k : 
mieliśmy dość dobry rok na urodzaj kłosowych zie­
miopłodów —  cieszono się nadzieją, i i  przecież w 
tym roku zakwitnie handel wywozowy i obce znaczn i

kapitały wpłyną do kraju i poprawią nasz upadłj 
dobrobyt. Gziez tam. Handel nie zakwit*. Kapitały  
obce nietylko nie wpłynęły, ale przeciwnie zapano­
wała u nas taka stagnacja w handlu zbożowym, iż 
każdy rolnik czy aa większym czy to na mniej­
szym obszarze goły jest jak turecki święty tak że 
gęBto pojawia Bię braL gotówki na opłacenie po­
datków, gospodarczej administracji i na opłacenie 
procentów bankowych od kapitałów ciężących na 
obdłnżouycb ziemskich dobrach. Nareszcie się py­
tam, zLąd to pochodzi? Zdaje mi się, iż każdy rol­
nik z łatwością potrafi na to odpowiedzieć, równie 
jak i dziennikarstwo. Wyście w waszej gazecie już 
niejednokrotnie poruszali tę Bprawę. Oto rzeczona 
stagnacja pochodzi ztąd, iż przez wygórowane ceny 
transportów zbożowych na galicyjskich kolejach nie 
możemy ku zachodowi z naszemi ziemiopłodami nie- 
tylkc konkurować z kiajami bliżej środkowej Eu­
ropy leźącemi, ale ov.szem nie możemy nawet kon­
kurować z krajami po za nami leźącemi jak n. p. 
z MoBkwą, albowiem transporta od granicy mo­
skiewskiej w Brodach i Podwołoczyckack wysłane, 
na widoczną zgubę naszą przez dyrekcje kolejowe 
protegowane —  »ą niższe aniżeli frachty zbożowe 
nadane pod Przemyślem , Tarnowem lub nawet 
Bochnią.

Gdy Bię wobec takich z ly t  grubo w oczy bi­
jących nadużyć nad tem zastanowimy, po co nasza 
delegacja w Radzie państwa, która, jak tama twier­
dzi, cieszy się zaufaniem i w zględami korony i rzą­
du —  sied li w Wiedniu, skoro dotąd metylko ari 
otrzymać zniżenia ^cea czyli taryf transportowych 
ani zamknięcia granicy dla obcych ziemiopłodów ku 
ochronie handlu własnego zubożałego naszego rol­
niczego kraju, ani też nas nie zdołała ochronić od 
katastralnej nowelii otwierającej drzwi i okna do­
wolności katastralnych referentów a w skutek tejże  
w speraudzie będącego kolosalnego powiększenia po­
datku gruntów., to przy zuać wypada Z wstydem —boli 
śmiało i otwarcie, iż delegacja najzupełniej położo­
nemu w niej przez kraj zasianiu nie odpowiedziała 
i owszem że poszła po arcybłędnych drogach, boć 
w czasie jej urzędowania pod egidą utylitaryzmu 
kraj nietylko ni • nie zyskał pod względem mate­
rialnym, ale nawet uzyskane przez dawniejsze de­
legacje dla kraju korzyści potra ił i stoi pod grozą 
zupełnego materjalnego upadku. I ci panowie, wo­
bec genialnych pomysłów' posła Hansuera prawdziwi 
Pigmejczycy, śmią dziś na zebraniach sprawozda w- 
czych, pojedyńczegu krytykować człowieka, który 
Bwemi dwiema geuialnemi mowami zyBkał Bobie zna­
cznie przeważającą część kraju i wszystkich w ybi­
tniejszych mężów parlamentarnych w całej Europie 
i ich najwyższe uznanie!!!  Nie to spodziewaliśmy 
się słyszeć od was moi panowie delegaci na zebra­
niach waszych sprawozdawczych wobec wyborców  
z delegacyjnych czynności i z czynności w Radzie 
państwa, Myśmy Bądzili, że nam powiecie coście 
zrobili dla krajn w czaBie waszej kadencji a co 
zrobicie dalej utrzymawszy Bię na swych posadach 
w przyszłej kadeacji. Tego atoli nie uczyniliście, 
no z próżnego nikt nie naleje —  trzeba Bię więc 
było trzymać zasady starożytnego filozofa: , d i  ta- 
cuuses, filoao/uo ,nansis8es Obecnie kraj dla was 
a raczej dla większej części delegacji ma dwa ży­
czenia : nie widzieć was więcej na. ławach posel­
skich w Wiedniu i nsit robie Urra Irow* za waszą  
niezdarną politykę i za to czegoście nie zrobili dla 
krąju pod względem utylitarnym, a co zrobić było 
waszą powinnością.

Sprawozdanie targowe filii c. k. upi zyw. 
galic. akc. B»nkn hipotecznego w Tarnopolu z dnia 
15. marca 1879.

Za 100 kilugr. netto płacouo : Pszenica czelna 
(żółta i czerwona) od 7 -60 do 8'30 , średnia od 
6-80 dc 7'50. Żyto czelne od 4'40 do 4'55, średnie 
od -  -— do— • -  . Jęczmień browarny jasnej barwy 
od 4'50 do 5 - —, pastewny od — • — do— •— . Owies 
od 3-50 do 3 -60. Hreczka od 3'90 do 4' — . Groch 
do gotowania od 4'50 do 5'25, pastewny od 3 -80  
do 4 - — . Fasola biała od — • — do — •— . Rzepak 
czelny od — • — do — •— , średni od — •—  do — ' -  . 
Lnianka (rżyj) od — •— d o — • — . Siemie konopiaae 
od — '— d o — — . Anyż od — •—  do — Koni ­
czyna biała od — •—  do — .— , czerwona od 35 '— 
do 40- — .

Dowóz zboża zmniejszył się w ubiegłym tygu 
Jnin. W  skutek pomyślnych wiadomości z zagra­
nicy podniosły się ceny pszenicy a po części i żyta, 
mianowicie przednich gatunków', na które jest ła ­
twy odbyt.

Oprócz pszenicy i żyta atoli inne ziemiopłody 
niemal zupełnie zaniedbane

Wiedeń 17. marca. (Telegr. Oaz. Nur.) Na 
dzisiejszy targ przypędzono bukowińskich wołow 
188 sztuk, razem z innemi 3055; galicyjskich za­
powiedziano na środę 571. Za bukowińskie płaco­
no po 52 ■/, do 55 zł., węgierskie po 52 do 57 7, 
z,r- Krzybztofowicz & Schels.

mów „Nowej Pre&sy“ z Szegedyna na 10.000 
budynków szegedyński.ńi zawaliło się dotąd 
8.200, między któremi około 4.800 miesz­
kalnych; i o ile słychać, 1.90u ludzi zginęło.

Budapeszt 17. marca. Ratowanie po­
stępuje dalej energicznie. Cisa opadła o 30 
centymetrów; tożsamo woda jej dopływów 
opada,. Uszkodzone groble pod Czongradem 
są już naprawione. Groble pod Szentes oca­
leją zapewne, jeżeli 1.500 ludzi bez ustanku 
pracować będzie.

p łacą  j.tąda.
z łr. w. a.

Wiedeń 15. marca.
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Rent}' austr. w b a n k a  5 pro. 63 8:' 64

„ „ w sreb r. 5 „ 64 40 645.r
1839 całe  losy (m. k. . _ —

j j  |  1839 V, losu  „ » . 
g P  1854 po 250 z łr . w. a. 4 pr.

— —

114 - —
1860 „ 600 „ „ 5 „ '.17 25 ■17 76

® o  1860 „ 100 „ „ . . • 
1864 „ 100 „ „ . • •

127 -  
151 -

127 m  
lblfio

L isty  aust. dom. po 120 zł. 6 „ 143 - 148 50
R en ta  z ło .n  4 pret,. . . . . 76 50 76 65

Obligacje indemnizac.
(100 ż ł . )

88 26G alicy jsk ie  . . . . 87 75
Buko w iA iik ie ............................. 83 6" 84 60

Inne publiczne pożyczki.
W y g iersaa  re n ta  z ło ta  6 pr. po

100 złr. w. a ............................. t6 50 86 6
W ęg iersk ie  p o t. ko l. po 120 zł.

5 proce l t o w e ....................... 103 76 04 2
W ęgiorsk  i  p o t. po 100 złr. 89 75 90 -
T iie o k a  ^o ry c Jz a  kol. po 4 fr. — - — ■

Aacje bankowe.
A ngio-austr. po 200 zł. 120 
Ł odencred . Aot. Ges. 200 złi

104 - V  4 26
_______ _ _  -

Z ak ład  Kredytowy d la  h an d lu
i p rs n m y s h i............................. 238 60 238 81

Z ak ład  k red . w ągier. 200 i ł r 226 76 227-
T o w a n . eskon t. n itszo -au str .

po 600 z ł r . ............................. 740 760 —
JTranoo-a < trjaok io  pu 100 złr. -

Franco-w ęg iersk ie  po 200 złr 
O a lio y jtk i oank  k ip . po 200 zł.

___

---- ----------

Galio, bank dla hand i przem .
po 200 z łr .................................

G alicy jsk i z ak ład  kred . ziem.
po 200 złr.

B an k a  austro-w ęg . p 0 600 złr. 
U nion bank  po 100 złr. 
Y ereinsbank  po 100 złr. 
Y erkehsbank  pow. po HO z łr’ 
W iedeński B ankverein  po  100 

złr. w. a . .............................

Akcje kolei.
A lb rech ta  po 200 złr. . 
A lf& ldzaiej po 200 złr. srber. 
D n iestrzańsk ie j „ „ »
E lżb ie ty  „ " m. k .
F e rd y n an d a  pó łnocnej po 1000

z łr  m. k ....................................
F ranoisz . Józ . po 200 zł, w. a. 
K olei gal. K a ro la  Lud. po 200

zł. m. k ................................
Lwow. Uzer Ja sak a  po 2(>o zl" 
Morawsko-DzlązKu (cen traln .)

po 200 z łr  . . . . \
A ustr. pół. zach po 200 zł. sr.

„ „ lit. B po 200 „
R udo lfa  po 200 z h . sreb r. . 
Siedm iogród, po 200 z ł wa. sr. 
S taatse isenbahn  G esellschaft

2C0 zł. w. a .............................
Sudbahn po 200 zł. srebr. . 
T ram w aj wied. po 200 zł. . 
W ęg iersk o -g ah  j js k i  (Ł upk.)

po 200 z łr ............................ .....
W o g i e r ,  północn. wsehoh. po

200 z łr. s reb r...........................
^ ę g .  wsch. (Ostb.W io 200 zł. 
W ąg>er. zacbodn. (W estb  ) po  

200 a łr  w a..........................

p łacą tą d a . p łacą  tą d a . płacą | tą d a
złr. sr. a. złr. w. a. za . w. a.

- -
Akcje p r z e m y s ło w e .

Budów. Tow. austr. po 200 z łr.

Lw .-Czer. Ja s s . 11, em. 1867 
300 złr. 6 pr. sreb r. w. a. . 

L w .-C zer Jas . I I I .  em. 1868
80 50 8 •>80

_ _ — — „ „ wied. po 200 „ ------ J0O złr. 5 pr. srb. w. a. . 73 76
790 792 „ tan ich  pom . po  lOOzł. ----- — - Lw .-C zer. Ja ss . 1Y. em. 1872

73 80 74 Listy zastawne 300 złr. 6 pr. sreb, w. a. . . 
R udo lfa  po 300 złr. w. a. 6 pro.

68 61 *5

110 1106' (za 1 0 0  z ł . ) sreb r. w. a ................................ .8 2 78 60

1 3 50 114 B odencred. allg . oster. 6 pr. zł.
„ spłao. w 33 la t  5 pr.w a 

Gal. Tow. k red . ziem. 4 p r . wa.

112
97 2 \  
79 60

112 60 
97 76

R u d o lf em. 1869 po 300 złr. 5
p r. ir. w. a........................

R udolfa  em. 1872 po 300 zł. 
5 p roc . srb r. w. a. .

76 4

76 S<-

76 60 

76 6 )
89

1 9 25
40

1197

» „ n „ 6 pr. w. a. 
G alie b ank  h ipo t. 6 p re t. w. a. 

„ Z akł. kr. w łość. 6 pr. „
86 76 
02 — 
91 90

87 '25 
92 50 
9 2 ą n

Siedm iogrodkiej n a  200 z łr. 
6 p ro t.......................................... 64 2> 64 75

■87 688 T ow arz. k red . m ie jsk ie  t  prot. 90 — Papiery loteryjne69 2 169 7» B ank  austr.-w ęg . m. k. 5 pr. — .

lit»0
134 -

i CS 5
1346'

„ n w. a . 5 „ S9 9S 100 jo ( s z t u k a ) .

Obligacje pierwszeństwa Z ak ład  kredytow y dla hand lu
6 ’ - 167 60kol. (za 1 0 0  zł.) i przem ysłu  • •

223 7' 
127 60

'2V9 K la ry  po 40 złr. m. k. . . 32 3 8 -
12850 A lbrech ta  po 300 zł. 6 p ret. B ęg evich po 10 z łr m k. . 16 6 5 0

100 z łr ........................................ 72 - 72 64 K rak k o w sk a  po 20 z ł. . 16 6" 17
Alffildzkie po 200 zł. 5 p ret. P a lffy  p 0 40 zł. m. k . . . 81 - 82

116 75 117 25 srebr. w. a ................................ 70 76 71 - R ud o lfa  po 10 złr. m. k . . . i7 - 17 60
60 26 40 76 C zeska z 300 złr. 0 pr. sr. w. a . 79 . Ks. Salm  po 40 zł, m k . . 42 6" 43 76

128
9 )  -

123 5< 
91 -

E lżbiety  po 5 pr. s r . w. a.
em. 1862 5 p ret. . .

94
91 60

9 4  10
9 2 -

ń t. Gi nois po 40 złr. m. k . . 
S tan isław ow ska (pożyczka) po

36 50 P6 75

* em. 1870 5 „ . . . 85 20 z> w. a ................................ 28 ,3  60
249 . 249 26 ” em. 1872 5 „ .  „ . 8 'J ro 90 — W ald sie in  po 20 zł. m. k. . 2 i  - 26 5 >

t4  76 66 F erdynanda pó ł. 5 pro. m. k. 102 - ---- W indisohgrS tz po 20 z łr . m. k. 30 50 81
17660 177 71 „ » 6 „ w. a.

„ o „ srebr. 
Gul. K. L . 300 zł. 5 pr, sr. w. a.

98 60
103 25 103 7r Dewizy 3miesięczne.

8 . — 86 ro 100 3-> 100 10 B erlin  100 m ai z . • 66 80 57 06„ I I .  om. 5 p rc . . . 100 10126 F ra n i fu rt 100 u a r k  . . . 6 6 8 67 06
1 :9  - U 96< „ UJ em. 1871 300 . 9 7 5 9 8 - H am burg 100 m ark  . . . 66 8" 67 06
— — ----- „ IY . om. a 3 0 0 z ł . 6 p , —  — — — L ondyr. 100 funt. "z terl. . . l i 6  96 117 06

Lw ow .-Czer. Jass . I. em. 1865 P aryż  100 franków  . . . 44- 20 46 25
' l l l  —1 1 2 - 300 zł. 5 pr. sreb r. w. a. . ■58 60 79 -

W teatrze hr. Skarbka.
W  poniedziałek dnia 17. marca 1879  

Po raz d ru g i:

Na jedną kartę
Dramat w 4ck aktach przez Litwosa. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: Łucja z Lammermoru.

Przyjechali dnia 17. marca 1879.
HOTEL ZORZA W. Leśniowski z  Zassowa. 

T, Poiań ki z Rudnik. J. TyszkowBki z R yb otycz .'
HOTEL EUROPEJSKI: A. Udryeki z Mo- 

itŁw. W. W róblewski z Zaleszczyk. J. Rnciński 
z Borzykowa.

HOTEL LANGA : R. Pscherhofer z Wiednia. 
O. Sćhulzz Wiednia. J. Scheler z Wiednia. W . Du- 
Bchek z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI St. Lr, Borkowski z 
Uhrynowa. B. Horodyski z Krogulca. T. Hiuimka 
z Chłopiatyna. B. Lang z W ieczorki. W . Rylski 
z Uhryna. Z. W iśniewski z Hujcza. H. W izbek z 
W arszawy.

HOTEL W ARSZAW SKI: W . Czerkawski z 
Gajów A. Dopler z Drezna. J .  KraBkowski z Spa­
sa. W. W ielowiejski z Olejowa.J E. Turski z Sam­
bora. L. Mendorfi z Kijowa. F. Laugfort z Tarnowa.

HOTEL La ZARUSA, W . Tomkiewicz z Brz«- 
żan. S. Goldstein z Francji. E. Weinbaum z Mi­
kołajowa.

LWOW, z Izby handlowej, 17. marca.
I. Akcje za aztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 228 — 331 —

„ Lwowako-Ozern -Jaska . 128 50 129 ŁO
Banku lup. galic. po 200 n . .  . 263 — *&7 --

kred. gclic. po 200 złr. . 218 — 222 -
II. Listy zast. za 100 złr 

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 86 75 87 76

„ „ j) 4 ,, „ . 80 > 3 81 76
„ „ „ 5 „ okres. . 86 75 8 i 76

Banku hipot. galic. 6 pet, . . 91 76 92 70
Galic. Zakł. kred. włość, 6 pret. . 91 — 92 —

Iii. Listy dłużne za 100 złr.
Ogóluego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 90 25 91 8 J 
IV. Obligi za 100 złr.

Indomuizacyjue galicyjskie . . .  87 40 88 *0
Obligacje komunalne Zakł kr.wł. 6 jt  90 — 91 —
Pożyczka kiaj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — -------
Losy miasta Krakowa . . . .  16 — 18 —

„ „ Stanisławowa . . .  32 — 21 —
V. Monety.

Dukat holenderski.........  5 10 5 51
„ c e sa rsk i..............  6 45 6 56

N apoleondor................................ 9 2? 9 37
Półimperjał rosyjski.....................  9 62 9 62
Rubel rosyjski srebrny . . .  1 50 1 60

„ „ papierowy . . .  1 14 1 16
100 marek niemieckich . . . .  57 10 58 - -
S r e b r o ..............................  99 50 100 60
Kupony w sr e b r z e .........  99 26 100 26

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 15. marca 1879.

godzina 2. minut 20 . popołudnin.
Losj kredytowe 167.50. 
Akcje frau.-aubt. — . — . 
Uniontbank 73.90. 
Noidbahn 208.50. 
Kolej Alfold. 119.— . 
Kolej Lw.-ezer. 127.50. 
Rndolfsbahn 123 .— . 
W ęg. obi. p. w zł. 67.25, 
L ob.v z r. 1864 151.— .
Yerkehrsbank 
Renta węg. 6 ' 
Bankverein 
Losy węgier.
W ęg. OBtbaLn

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Madryt 16. marca. Kortezy rozwiąza­

no. Nowe wybory rozpisano na 20. kwie­
tnia. Otwarcie kortezćw nastąpi 1. czerwca.

Konstantynopol 15. marca Flota an­
gielska odpłynęła do Gallipoli.

Petersburg 16. marca. W skutek te­
go, że lekarze po obejrzeniu wszystkich 
mieszkańców Wetlauki, orzekli, iż stan zdro­
wia w tej wsi jest zupełnie pomyślny, zdię- 
to wczoraj kwarantannę z Wetlauki.

W iedeń 16. marca. Przeniesionemu 
na własne żądanie w stau spoczynku fmp. 
br. D o r m u s o w i we Lwowie nadał cesarz 
w uznaniu jego 50-letniej wiernej a znako- 

j  służby charakter jenerał-zbrojmistrza i 
aość tajnego radcy. Finp. Fischer y o b

Ludwig von Corra-

Budapeszt 16. marca. Izba posłów 
rjęła sprawozdanie komisji prawniczej z 
oskiem, aby upoważnić ministra sprawie­

dliwości do wydania w drodze rozporządzeń 
wszelkich nadzwyczajnych zarządzeń sądo­
wych, jakieby się z powodu katastrofy sze- 
gedyńskiej potrzebnemi okazały. Wniosek Si- 
moniego, aby nadać moratorjum. odrzucono 

powodu, że tak minister sprawiedliwości 
k i komisja prawnicza uważają to za nie 

stosowne na teraz.
Budapeszt 16. marca. Cesarz udaje 

się dzisiaj o godz. 8. wieczór na Temeszwar 
do Szegedynu; -we wtorek wróci do Buda­
pesztu.

Budapeszt 17. marca. Cesarz odjechał 
dziś wieczór o kwadrans na dziewiątą do 
Szegedynu ze świtą, w której są także Ti 
sza i Wenkheim.

Wiedeń 17. marca. Według telegra-

110.25. 
i, 85.50.
113.25. 
89.75.

Węgier, kred. 226.75 
Anglo-anstr. 104.25 
Kolej Kar. Lud. 228.50 
Kolej Połud. 65.— 
Kolej Elżbiety 169.50 
Węg. Nordostb. 118.— 
Wied. Comnnal.i03.80 
Galic indemniz. 87.75 
Kolej Biedmiog. 89.50 
Losy tureckie 21.— 

Kolej Państw. 240.— 
Rosy. rubel pap. 1.14*/* 
Marki niemieckie 57.40 

— Węg.  galic. kolej —.— 
UspośSbiaab • cicht 

ff ie d e i i. 17. m ua. 
godzina 10 minut 45 przed południem.

Akcje kredytowe 243.50 Ąnglo-Aastrjackie 106.70 
Kolei Kar. Lad. 229.25 Kolej Południowa 66.— 
Uniousbank .  77.80 NapoEondor . 9.31
Rosyy banknuty 1. i  Usposobienie: bardzo silne. 

Berlin i, 15. marca.
'odzina 6 minut 52 popołudnia.

Roiyj. banka. 20'.10 Akcje kredyt. . 428.50
Lombardy .  J13 50 Galicyjskie 99.30
Kolei Rumuńs 29.50 Austrjackie bankn. .74.40

Usposobienie: bardu silne.
Masa galic. Tow. kredytowego

Kapąje. Sprzedaje. 
5*,„ Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 6  75 87 25
4 ’/# Listy zastawne oprócz knpo-

uów 109 złr. po . . 8 1 — 81 60
Lwów d. 7. marca 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegarc Jwowbkiegc
DO F R A K O W A : o godzin ie 11 m in. 23 p rzed  p ó łnocą  

poc iąg  posp ieszny ; o godz. 4 m. 53 rano  
i lobowy, o godz. » m in u t 59 po połudHiu
im ęszany.

DO PO D W O ŁO C ZY SK : z Podzam cza: o godz.

pociąg
pociąg

11 m 30 
w po łu d -w ieczór pociijg- osobow y; o godz. 12 m. 47 

nic pociąg  m ieszany.
DO PO D W O ŁO C ZY SK : z głów nego dw orca o godz 5 

m in. {jj rano , pociąg pospieszny; o godz. 11 m in. 4 
wieczór pociąg osobow y : o godc 12 m in. 25 w po­
łudnie, Dociąg m ięszaay .

DO U Z B R N lO W IE C : o gcdi 7 min , 5 ran o , pooiąg  p o ­
spieszny. o godz. l l  min 45 w ieczór, pociąg  m ięsza- 
ny, o go i 12 m in. 50 z p o łn d n ia , poc iąg  m ieszan j 

DO E laN IS Ł A W O W A : na S try j: o godz 7 Y m ,
JJrzycuodzs do L w ow a:

KRAKOW A: o godz. 6m in. 42 rano , poo.ąg  pospieszny,
0 godz. 9 min. 47 w ieczór, pociąg  osobow y, o g o d i ,
1 i m. 28 prac :i połuduiem , pociąg □neszany, 

P O D W u Ł o t Z.YSK: na dworzoc w Podzam czu e go.
dżinie 3 m in. 22 rano , p o r ią g  osobow y, o godz. 3 m 
29 po p o łudn iu , pociąg m iyszany.

PO D W O ŁO C ZY SK : n* « srorzbc lwowski główny, o go­
dzinie l i m .  3 w ierzór, pociąg  pospieszny, o godz.
2 m in. 53 rano , poc iąg  osobow y, o godz. 3 m. 59 po 
p o łudn iu , poc iąg  m ięsa in j,.

N A D E S Ł A N E .
Księgarnia F. H. RICHTERA, we Lwowie.

Czytelnia polma. francu tka . niemiecka. 
Wszystkie w krają i zagranicą wychodzące żnrnale 

i pisma perjodyczne.
Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury.



Ekonom
z Pruskiego S z lą i ia ,  *0 l a t , tonaży, bez­
dzietny, dośw iadczony we w szystkich za­
wodach gospcdarsiw a w iejikiegc p rak tycz­
nie j tk o te i  teoretycznie, n lz n a jc m io n / z 
pro radzeniem  tcte jazem  gospodarstw a i 
m aszynam i, poszukuje na podstaw ie chwa 
lehnych św iadectw  po aay  jak o  zarząd­
ca, reu tm ajste r, rachm istrz  1 t. p. p rz j 
skrom nych wym aganiach ze swej strony.

Łaskaw e oferty  pod A. ( U . 100, 
p o s ł j  resta n te , Ulanów. 1789 1—2

Żonaty, p rak tyczn ie  w ykształcony, do- 
bremi św iadectwam i zaopatrzony

u r z ę d n i k ,
zawodu leśn;ctwa i gospodarstwa,
k tó ry  przez 11 la t poprzód jak o  leśniczy, 
potem jako sam oistny  zarządca ekonomii z 
nv, slu ż /1  w p tw aem  państw ie  1 ze s to ­
sunku służbowego dlatego  w ystąp1! ponie­
waż maj [tak sp rzed an o , a p r U M  S ia ­
no wuych w łaścicieli dóbr, p naaaczy. lasów 
i gospodarstw  o .ad a n ie  m a posady jako 
leśniczy, m urgrab ia  lnb  ekonom i t .  p. — 

Życzyłby sobie także w [ bliskości 
Lwowa zadzi rzaw ić m ajątek około 6>K) 
m órg. ziemi. Ł askaw e zlecenia pod adresem:

F .  O . do J. B lahut, „Aonon- 
cen-Bureaa w Pradze, Ferdiuaads-
etraase, 38. 1790 1—2

Wykształcona, wolna p i ,  | Biuro
pani lnb

'^wywiadowcze
J. Pańskiego,

poszukuj) jednej także wolnej 
panny, k tó raby chci 1. .  z n ią 
pom ieszkaniu, sk ładającym  się 
p o k o h  i kucuni mieszkać. 176 

Ulica Haiicka K r. 43, II piętro.

Na sprzedaż
Nasienie buraków, ul. «,

sto  kilo po 20 z łr. w UhleŁlczynie P o l - 1. .
nym, pocsta Zabłutów, z ijdątawą do sta- 1^°^ ODCCHi s W Łi. . j 01 po lecic
•iji kolejowej. Z - worek 50 e t. i ”66 2 —3 Szan. P. T .  obywatelom bardzo

P o ń f i t ł n n  B T T C T T  jdobrze nkwalifikowaDych i w chln 
J r a n s i w o  J D U O J t i .  bne rekomendacje zaopatnonych

sprzedaje Jaja

wzajemn. ubezpieczeń

„SIAWIA",
ogólne podziękowanie, za udzieiouą gmi­
nie sikawkę, najnowszej konstrukcji o 
czterech kolach wraz z wszelkiemi przy 
borumi w łącznej wartości 5C0 złr. a. w 
i za zesłanie d. 8 marca 1879 tutaj 
swych delegatów z oddzmiem straży 
ochotniczej ogniowej lwowskiej dla n 
konstytuowania takiej straży i u nas, 
niemniej oburzenia jej członków obej­
ścia się z s kawką i sposobu nżywan<a 

„  łyaTXWT * , . ■akowej, za co łączymy serdeczne „Bóg
oraz NASIENIA sosnowego i swier- zapUać“'. 1779 1 1
kowego. Cennik na żądanie prze*!--   —
tyła Zarząd dóbr, I7f3 1—8

W \Vvsocku %

poczta Radymno
można nabyć po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

sz c z e p y
owocowe i ozdobne

, O f i c j a l i s t ó w
do rozpłodu od k u r rasy  C ochinchina żół- .  . •  .
te , Crev_e-Coeur czarne, C reve-C oeur c e n - l *  O  Z  I W  A l t  jB  j  K  t t "
drć, H an d au , L a  F le c ie . H iszp ań sk ie1, t e g o r j i .  — G u w e r n a n t e k  i K n o *  
sz tu k a  po 20 ct. /g ło s ić  się  do Z a tząd u  c f c y c l e l i  d o m u n y . - l i  , jakuteż  wszel- 
pałacu  poczta BUSK. 1664 6—6 jkiej s ł n ż l > ;  d  g o r z k i e j  i  p o k o ­

j o w e j .
j B iuro nar,ze poleca ty lko  takie osoby, 
o k tórych poweźmie przekonanie, iż tak 
pod względem rzetelnego w ykonyw ania 
swoich obowiązków, jakoteż  zawodowego 
nzdoluienia, tudzież pilności i moralności

Gmina mi steczka  
wego sk ła d a  niniejszem

BaiiKowi

Jaryczowa Nu-

ŚPIEWNIK POLSKI
w ychodki we L w o w ie  w

K s ię g a r n i P o lsk iej
obejm uje w szystk ie  p io sn k i n a ro ­
dowo, re lig ijn e , p rzygodne, mi 

łośue, bojow e itp .
Serja  z 12 zeszy tów  2 zł. z prze- 
s \ ł * ą  2 zł M  ct., n a  ładnym  p a ­
p ierze 3 zł., z p rz esy łk ę  zł. 3 24. 

Po jedyncze  zeszy ty  po 20 c t
1301 6 —?

Jan Wadowski
m ający żonę z dom u K o ście leck ą , k tó ry  
p rzebyw ał w T ym ow y, zecnee się z g ło ­
sić w in te i \s ie  fam ilijnym  do Erazm a Ko 
śc id ec k ifg o , we Lw ow ie, nliea B lacbar 
sk a  1. 18. na 2. p iętrze .

r p  \  A I I  D  cu k ie rk i z owocu rozw al- 
X 1 \  I t I  t v  Xfc n ia jąceg o  p r z e  c i w ZA-

_ ^ " Z E
Dzierznwa,

T \ r r i f  t P M  TW A RDZEiNIOM j hemo sk ład a jsca  się z r67  m órg 
I L A L / l C i ^ l  ro iaom  M igrenom , ł  ago- i 27 morgów pastw iska, p  

{ ' r i l l n n  '  przy jem ny środek  kawałku koło domu, w dobrej g leb o
V j r i U U U  dla  dzieci. W  P a r / ż n  alic* |doskonałem i budynkami m nrew anem i, wy.

m org jw  oruęi ziemi 
sw ie w jednym

G ram m ont, 2 ' ,  we Lw ow ie w  a p te ce  p. 
Kr- żanow skiego W  S tan isław ow ie  apt. 
F S tecbera. 1014 10 —52

O S O  HA
uzdolniona kom pletnie w  krawiecczyźoie 
w inne roboty w zakren panny wchodzące, 
u szokuje m iejsca w domu zamożnym w 

i j -u lnb za granicą. — I  skawe oferty  
51. S. poste resta n te , Lwów 1786 1 - 2

Une institutrice
p a ris ie n n e , cherche nne place pour le 
oiije on 1’ó tranger. S’adres8er fra n co  p i  
Si'* restan te , sous ler> in itiales A . C. JB. 
a Leopol. 1770 2 S

W IJ E S 1787 
1 3

w  p o w i e c i e  s t r y j s k i m  jest araz
ho sprzedania  lub  w zam ianę ia kamienicę 
we l wowie do odstąp ien ia. Zawiei a 
c  l* ornego 694 mor. 2 — sąż. kw., pola 
375 mor. 1 465 s. kw., ląk , siana tłe  Ikm go 
110 mor. 150 s. kw., pastw isk 50 mor. 
731 s. kw., razem  1.131 mor. 510 s. kwad. 
Oz my zawew 50 korcy żyta . 50 pszeniey, 
staw  zarybiony 9 morgów, prawo p ro p in a­
cji je s t, lecz karczm a niewybndowaua, nu- 
dynki gospodarskie w dobrym  stan ie  dom 
m.eszkłMny sta ry , odrestaurow any o 4 po­
kojach, • ticyny m urowane o 4 pokojach, 
m apa k a ta s tra ln a  jes t w miejscu i znaczna 
cześć Im a. — Bliższa wiadomość w biurze 
J u \j  W itO ezyrukisy, ry sek  28 ws Lwowie.

Do sprzedania wieś 1739 2 3

Zupełnie uleprzeinakalue
menżykowy

i płaszcze na d-szcz z kapnzą na w io sn ę , 
tow ych po go Izinie drugi jest zaraz doL nsjlopszej sty ry jsk iej guńki w ełnianej 
wzięcia z dodatkiem  potrzebnego n a .ien ia  koloru bi u nu t nogo. siwego lub czaru go, 
lnb  ob». ma od 1. czerwca 1879 na la t^ z y a to  koloru naturalnego, 
sześć. Zasiewy ozime 85 mor. pszenicy, p „ 87Cz J la  tu ry stó w  z feapu /ą  7 zl

godnym  nowym domem m ieszkalnym , przy 
gościńcu oddaloi . od dwóch m iast powia-

odpowiadają zupełnie wym aganiom  P. T 
służbo dawców. TT poleceniach swoich biuro 
nie spuszcza się jedjjjjje na świadectwa, 
które zawsze są  dobre, bo złych świadectw 
u ik t nie pokazuje, — a często zdarzają się 
uaw et św .adectw a faUzywc, zaopatrzone w 
formalne pieczęcie i gtam pilje, fabrykowane 
w lwowskich pokątnych ozynkaib Biuro 
s ta ra  się w n ijro zm aitszy  oposób wywie­
dzieć o zdolnościach i sprawow aniu się 
swoich kandydatów  i ty lko  gdy pod tym  
względem ma zupełną  pewność, polica ich 
P. 1 . .lnżbodawcom.

Tak pi stępując, in s 'y tu c jz  nasza w 
kilku latack zdobyła sobie rozglo; szeroki 
i uznanie w kraju . P rosim y tylno o zacho­
w anie  nam tego zrnfania n ad al, a wszel 
kich dołożym y sta rań , aby to  zaufanie 
godnie usprawiedliw ić. 1317 2 —2

Biuro zajmuje t-ie takie pośre­
dniczeniem  przy w ydzierżaw ia­
nia I sprze !aży dóbr ziem skich  
kam ienie i realności, wizowaniu! 
paszportów za granicę.

POKARM dla dzieci,
J l r  wzm ocnienia dzieci słabych  
i delikatnych  piersi, żo łąd ­
ku, c ie rp iących  na n iedokrw istość  
najlepszym  pokarm em  jes t

RACAHOUT ARABSKIE
p ro d u k t pożyw ny i w zm acn ia jący  
p rzygo tow any  przez p. D elangrs- 
n ier w Paryżu .

S k ład  we Lw ow ie w ap tece  p. 
K rzyżanow skiego obok B rygidek ; 
w C zerniow cach w a p t  G. Goli- 
cbow skiego. 1019 8 —10

Zgromadzenie ogólne 
Towarzystwa zaliczkowego

w Lubaczowie,
stow arz. zar. z nieogr. porąką, 

odbędzie się 
30. marca b, r. o godz. 6. po połud., 

w sali Rady gm innej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1 Sprawozdanie z czynności T ow arzystw a 
za rok l878.

I. Rozdział zysków i u d z ie ln ie  dyrekcji 
absolutorjum  za rok 1878.

3. W ybór ustępujących członków rady nad 
zm-czej §. 24. Ltatuiów.

1. W ynagrodzenie dyrekcji za czynność.
. W nioski pojedynczych członków. 

Lubaczów, 13. marca 1879 
1782 1— 1 D y re k to r: 

Ignacy Stroba.

Koncesjonowane 
biuro w yw iadow czer

Józef u BtirUe,
wc I .w o w ic , U y n e k  1. 4 0 ,

j ^ T “ m ad o  um ieszczenia o f i c j a l i s t ó w
pryw atnych w zawodzie gospodarczym  i 
lasowym, biegłych i grodników, lu 'z i  p ra­
cowitych, uczciw yih i pewnych.

A a u c z y c i e l k i  wykształcono w ję ­
zyku francuskim , niem ieckim  i muzyce ca 
fo rtep ian ie , posiadające objekta s/.kolnę 
w edług tegoczesnej nn tody.

Pośredniczy przy wydzierzaw e niu i 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności m iej­
skich 7-a bardzo skrom ne wynagrodzenie.

W szelkie zamówienia listow ne na tych­
m iast załatw ia. 1688 G—20

Z powodu większego rozwoju czynności Banku zaliczkowego w Stani­
sławowie, postunuwieno od 1. maja b. r. przeprowadzić rozdzielenie tegoż od 
kasy miejskiej, ob k której dotychczas był umieszczony.

W celu u!egulowania przyszłego składu Zarządu w nowem umieszcze­
niu, na mocy uchwały Bady zawiadowczej, zwołuje się N T udzw yC sajiM C  
o g ó l n e  Z g r o n i t i  d z e n l e  c z ł o n k ó w  n a  d z i e ń  BO, m a r c a  b. r. 
z następującym porządkiem dziennym :

1. Uchwalenie niektórych zmian statutu i
2. Wybór uzupełniający członków Zarządu.
Równocześnie w celu obsadzenia otwartych z powyższego powodu d w ó c h  

p o s a d  u r z ę d n i c z y c h  t  j .  k a s j e r a  i  k o o t r o l o r a  za kontraktem 
służbowym z plącą dla kaźlego po 600 zlr. rocznie i obowiązkiem złożenia 
kaucji służbowej w p dwójnej wysokości płacy tj. po 1200 7.11 , w papierach 
wartościowych pupilarno bezpieczeństwo mających — podług kursu licząc, —  
albo mocą zapisu kaucyjnego hipotecznie z takieni samem bezpieczeństwem 
pupilarnem zaintalulować się mającego, r o z p i s u j e  s i ę  n i n i e j s z e m  
k o n k u r s .

Kutrpitenei mają swe podania najdalej do dnia 8. kwietnia b. r. wnieść 
do Dynkcji Banku . aliczkowego z przyłączeniem metrvki urodzenia, świadectw 
iz dotychczasowego uh -atiudniouia i z kwalifikaeyj w zawodzie kasowym i 
rachunkowym. 1781 1—2

Od Dyrekcj Banku zaliczkowego
w  S i a i i J s l & w o w i e

Stowarzyszenia zhrejestrowan z moi granicz puręką. Dnia 6 marca 1879.

\u uroczystość Jubileuszową,
I h M ości ccsur cwa, ila  k u r p o r a c . i l ,  s t o w a r z y s z e ń ,  s z k ó ł  i 

i> r j  n a t i i y c l i  poleca h a n d e l  p a p i e r u
E t l u a r d  B o s c h a i l ,  w o  W i e d n i u ,  S t a d t ,  J a s o m i i  g o t l s t r a « s e  ł f r .  (i.

KS= do iluminacji LAMPIONY0® * Pomada rezedowa do kędzierzawienia
jdo pow ieszenia, iesien ia  i do o św ie tlen ia  okien 

Jszycli c e n a c h  fa b ry c zn y ch . C enniki f  anko.
w wielk im  wyborze po  na j la  u 

1205 f—6

3 ^  Nie ma nic lepszego
na utrzymanie

p o r o s t u

jak  znana i sl.tw na. przez 
znakomitości medycyny, 
bajblipr, św ietnem i skiit-

wznieoeme

ff IftSflff lia ElOfflB
kami uw ieńczona, przez 
Jegn Mość C esarza wyłą­

cznie patentow ana

34 m orgow żjrta. Pod zasiewy ja re  w szyst 
ka w jesien i zoraim. I.t re  będą oasrępn- 
jące: kartofli 30 u i. icczmienia 28 mor., 
owsa 54 mor., hreCŁkfif.'> m or., koniczyny 
30 m or., ty m etk i 15 morgow Inw entarz 
żywy i m artw y na m iejscu do nabycia, 

Bliższe szczegóły pod lite rą  W.  P.  
poste  r  stan te, Br .. lany. 1708 5 8

MATICO
w s t r z y k i w a n i a  i  k a p s u ł k i

w -.łabościach inązkich jako najskutecz 
uiejszy środek poleca t s p t e k u  p= I  ■>«» 

t y m  l w e m  » r  Lw ow ie
Kiillbsta KrzyżanowHblego.

E laczka w sirzjk iw ań 4 0  ct. 
kapsułek UO ct.

wraz z dokładnym  sposobem nżyc a. 
Zam ówienia z prowincji nskntecznis 

się odw rotną pocztą? 8776 10 ?

Lipnie/kio
pow iatu Grybowskiogo, w pobliżn stacji 
kolejowej w Bobowy p o ło żo n a , mająca 
rozległości 1*2 morgów przeważnie pszen­
nej ziem i ornej, 7 morgów łąk  i ogrodów,
22 m orgów p astw iss i 37 m orgów lasu.

W arrn k i knpna korzystne, a wyjaś­
nienia odzieli p. adw. /  l y k o w s k i  w 
S tró ża ch , poczta Grybów m ieszkający.

Pomieszkanie.
W dem u przy  ulicy S o b iesk ieg o  1.

3 . ,  jest od i kw ietnia do najęcia e l e -  
g a i i c k i e  pom ieszkanie na 2. piętrze
z u p e łn ie  d la  u ieb ie  o d d z ie ln e ,
skbtdające się z salonu, 2 pokoi, p r itd p ił  * ł~ u
krjii, kucDni z p rzen a 'e łn o śc iaa ii. Pokoj w nBlP * '
t a p e t o w a n e  ,  p i e c ó ,  k u c h n i a  B“clki  ■I1' " ' '  3 hraaeUw, l>«i-
k u flo w e . 167 i  4— 7

S»
Apteka pod Gwiazdą J

Piotra Mikolascha !
w e  L w o w i e  I

utrzymuje aa składzie w oddziele 
osobnym 86S0 10 -?

Domowe apteczki
homeopatyczne

dla Indzi i dla bydła a  plyn e i w 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja­
kuteż sprowadzane z Cóthen i Lan- $  
gensalza; oraz wydaje takie po- & 
jedyncze środki homeopatyczne. fi

_____

Na szczęście I
Najtańsze Wiedeń źródło

knpna wszelkiego rodzaju

obuwia
ęskiego, dams. i dla dzieci 

jak zawsze 
w najplękn. ł >ąjsowsxyck fasonach.

i&eem 3 i ł ,  60 e t . ,  l> r iie U v  
s s t j f l e t y  skA rk««re i ł .  3.50k i  3 s I . , o pa-

Kto sobie iyczy
p o t y c z k ę  a m o r t y z a c y j n ą  ua m a­
ją te k  ziemski lub realność m iejską na la t  
13 do 4 7 , lub ty U r  n a  czm krótk i, k o ­
p i ć  lnb s p r z e d a ć  m a j ą t e k  z ł e m -  
f t k i ,  lasy, zbożi1 w ziarnie, rzepak, chmiel 
i koniczy ę, d z i e l  ES W f  m ajątkn , * y -  
d z l e r i a w  i ć  lub  i z z i i e n l t  m ają­
tek  z m ski na m niejszy lnb większy, 
na kam ienicę we Lwowie lub w -nnem 
mieście. a lW  r z ę ń e l o w ą  r o z p r z e d a ć  
gruntów  w drodze parcela ryjnej, raczy s ię '1 
zgiozić listow nie lub oiobiś^ie u> oa l i t  4 
w Lwowie istniejącej zarejestowanej 
flirmy : „D om  b a n k m r y  - ,  i kum lsuw o- 
n a n d lo w y “ , A leksu n d er M teczyu law  O r­
ło w sk i , ulica Kuściuszki 1. 6 1303 6 —23

d w ś j a je k  f » i u « w » c k  s t .  S 5 n t j ł e l ;  n a  p«- 
dw ojB ych  k o r  kac  k tf i ł .  B t t j f l e t j  a « i k i o  w e 
i r i i y s tk i c k  f i t u a k a c k  od 5 .50  i w y io j ,  S e ty f le ty  
d la  d z ic w o if l  i d s ic c i , n e a i t y  s d a n ia w a j f c o  
t&ai*. Z a « * « r ic a ia  u rod tag  m ia ry  i r e p a ra c ja ,  t« - ' 
d s ia i  i l c c c n m  i  p ro w in c j i  l& ź itw ia jf  i i a  n ig t i*  
n ie j a a  in l ie io a la ta .  P ra s s c  so b ia  a a iw i ik o  m -  
paai^ń f.

M . G lt t e k ,  Wlnn, Telnfaltstrasse tt.

lużyw a się z nie z a
Iw odnym  skutkiem  
Iprzociw : h Z k d ę u  

_ _ J n «  r w o  wy m, k a ­
t a r o m  ,  k o k l n u o s  i j  b e z s e n a o -  
ś c t  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p ł e i  • 
a i o n y  u i .

Zadaw alnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy w ystarcza. W Paryżu  u lica Vi- 
yienne, 36. w aptece D ra C h a b le ; 
l wowie w ap tece  o. K rzyżanowskiego obok 
B rygidek i Ruckera; w Drobobyczy w ap t. 
G. Dobrzynieckiego; w C zerniiw cach w ap t. 
G. Golichowskiego. W Stanisław ow ie a p t.  
F . Stechera. 101-5 10 12

B e z  k>olix
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez ohorob następnych i j  
przerwania zatrudnienia, wyl«cza według j 
zupełnie nowej metody, doświadczonej 

niezliczonych wypadzach  
n p ł s s w y  m o c  u w s  

tak świeżo pow stałe, jakuteż bardzu za­
starzałe. naturalnie, grunt iwn « i szybko

Dr. H A B T H M ]I ,
członek lekarskiego W j działu, 

w W iedzie Stadt, Hsuezbergerr n.tjak  
dawnie, >«cz Stadt, SeilergMMe N r. U . I 

W yleczą także wyrzuty ikórne, swę- 
żjiiia, n p tz w y  c  kob l *t, biedaczkę, 
uiepłodność, npławy, 1121 11 — ?

• z l a b l e m i e  m ę z k l e ,  
bez wyrzynania i bez wy F„lrnia, równie 
leczy s y f l l l s  i  w r r o d y  w s i e l -  
■ J e g o  r o d z ą j e  za pomocą kores­
pondencji. Z i dyskrecję ręczy, a u a ią -  

d»nie w jsy l i b izw locznie lekarstwa.

„ do podróży lu b  polow. 1 0  z) 6 0  
M enżyków lnb  su k n ia  w ierz. 1 2 — 16 z l . l p j  
P  ękne k u rtk i lu b  s t j  r. Sacco 1 0 — 16 z l. 
D am skie paleL  ty  lu b  p la sz c /e  ce- ! fg j  

sa rsk ie  w n a jm odn iejszych  fu- ^ 4
sonach, szykow no . 1 0  — 2 0  z l. R S

Nieprzemakalne styr, kapelusze, W
t. dobre j m iękkiej g u m i, u zn an e  za u a j - j F ^  
lepszo i n a jp ra k ty c z n .e jsze  nak ry c ie  1IJJ 
g łow y d la  panów  i pań  2 6 0  — 4 zl [ 

W szelkia ga tu n k i modnej niuterji n: U l  
ubrania z najczystszej sty ry jsk ie j wełny|L™J 
ow.zej, zupełnie n ieprzem akalnej d o s tr r - ! 
czan. na m :try  lub  w gotow ych sukniach 
najtaniej za zaliczeniem  1715 3 6

Johann Giiazbei^,
T uchw aarenhandluug  w G r a z ,  S ty rja .

Dzierżawy
ł o l t r a r h i k  do 600 morgow p..szaku,ie 
się w powiecie : ta rn o p o L sim  , zaleszczy 
ckim, kołum j skirn; zaś fo lw irku  drugiego 
do 3- 0 morgów w pow ecie: złoczcwskiui, 
b.zeżańskim  albo itry jsk im . U tirasza się 
o łaskaw e podanie o lert do J ó ze fa  B tr -  
„kiego Lwów, rynek nr. 40. 1732 3 —9

Od wifdu lat. przez znakomitości lekarskie uznany i za­
lecany jako jedyny środek podczas c p i  J e m  I p a n u j ą e e j  : 
c h o le r y ,  t jf n s u ,  o s p y , s z k a r l a t y n y ,  z a r a ź l i w e j  
c h o r o b y  oczyszczający powietrze z miazmatów szkodliwych; 
iownież z najlepszym skutkiem używany w słabościach ieu- 

znycli, kurczach żołądkowych, bieguukach i wymiotach, 
ranach ust, języka, wrzodów w gardle i na dziąsłach, zapale­
niach gardła, migdałów i cm haięcia z ust, oraz ranach wszel­
kiego rodzajn nawet zastarzałych, potłuczeniach i zgnieceniach 
członków; nareszcie uśmierzający ból zębów, fluksje, ból i 
rwanie w uszach, bó' głowy i migreny, zjednał sobio powsze­
chne uznanie i jest koniecznie potrzebnym w każdym domn
i lółku rodzinnem dla szybkiej pomocy we wspomnianych
słabościach.
Jeden flakon z opisem używania kosztuje lz\.SO  ct.

i jest prawdziwy do nabycia jednie we 
fabryce we Lwowie ul. Halicka!. 54.

rótctńei w  następujących sk ładach :
We LW O M E główny skład w apt. o p. J a k  ó ba B e i s e r a ,  p P.
Mi  k o l a s c h ,  dalej w aptekach i handlach pD Ko hano«
Eucker, J. PRpes, Sklepiński, St. Markiewicz, K. IŁiłlaban, 
Wtnckler, F. Królikowski, Berno Lehman, Bochnia Mxhnik, 
dzielski, Bolszowce Wąsowicz, Brody  Liszka, Brzozów  Halama, Bu- 
rzacz Lewicki, Bukaczowce Pauli, Czcrniowce Allacz, Sebuireh, 
Szymonowicz, Dolina W eiss, Eger Kollner, Gorlice R gawski, 
Graz Pnrghitnor, Horodcnka Aksentowicz, Jarosław  Rohm, Jasio  
Palch, Jaworów Lachowicz, Kołomyja Stenzpl, Kossów Bursa, Ko- 
zowa Wisł>cki, Kraków  W. Redyk, J. Janiga, Sobieraj ki i Wi­
śniewski, Krosno Pick, Krzeszowice Rybacki, Liska  D el chowsk1, 
Monasterzyska Żarski, Myślenice Gnmiński, Nowy Sącz Jakubo­
wski, Kost.erkiewic7, Ottynia IngerJeu. Peszt Thalimayer, Torock, 
Podwołoczyska Mmawetz, Praga W. Adam, Fiagner, Fiirst, Press- 
burg H inrici, Próchnik PietraAok, Przemyśl Kozdowski, Machal- 
ski, Nahlik, Przemyślany Barański, Przeworsk Świta laki, I> do 
myśl Tiybulor, Rohatyn Melchert, llymnaów  WojtinkU-wi./, lief. 
szów K ilinuwski, Schaitter, Sambor Aleksiewicz, Sanok B utli. 
rewicz, bokal Grott, Tarnopol Buchelt, MiPawetz, Tarnnw  Ton. v  u 
Wiplogórtki, Ulanów Wroński, Wadowice Kubiczek, Wiedeń Wt-iss, 
Zaleszczyki Sanocki, Stbrnlieb, Żm igiód  Pes/kowski.

wskutek której, p i f c *WguluniPin u- 
źyiTi! nu łysinach ^lowy jłLulĘjija 
włusy; włosy siwe b ib  rude mistają 
ciomny kolej); wzmi cuia coimlki wlu- 
kpw w oiiosub zudziwijłi^.-y, usuwa 
wsztdl.iegu rodzuiu łupież, zapnl-i, g.i 
wypadaniu w mijkrór-szyni c'Ąjsie i na ­
daje na zawsze włosom natura iny po­
łysk. Wl-sy stają  się f a l i M l c m i  i 
1 1  ię siwieją aż -Jo późnej stłWości.

l n e z  swą nadzwyczaj przyjemną 
woń i pyszną wypraaie*  pomadą ta  

ą staje się ozdobą stolika toałetow,go.

(  c i s u  s t o i k u  w r ą *  z  p r z e p L e i n  u ż y c i a  [w 7 językach]
1 z ł .  5 0  <•. /< ł k ę  p u c z t o n ą  l  z ł .  « 0  c t .

Odprzedający o trzym ają  znaczny rabat.
Fabryk i eęntralny skład « yaełak «n gros et en de ta l i  u 

1 l j "  p ,ufui. .urzyity . właściciela kilku c. k. juzy wilejów, we Wie
Y d i t l  1 r O i l y  dimi, 8. Bez. Josets tadt,  Piaris tongasse  Nr. 14 wo własnym
domu, dokąd wszystkie pisemne zleceniA z prowincji  tak  za gotówkę, jakoteż 
za zaliczeniem najrychlej aię załatwiają . 1192 7— 12

Giowny Bklad dla Lwuwa jedynio tylko u panów :
Zygm Ruckera, Jak. Beisera, I K. Btrzyżowskiego,
apt.  we Lwowie. | apt.  we Lwowie. | kupca wo Lwowi0

S YROP
C H I N Y ‘ Z E L A Z A

C R I i M A l J l i T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryżu,
8, u lica Vivienne.

J u t  to najbilnlejszy śtudek toniczny, jaki posiada sztuka le) »r*ka --nr.aenlŁ w ic on>ni,I 
i n o a o ,  r zasila krew zubożałą. Zalecany przez nkjznakdlidts/.ycli lekarzy, skutkuje prze­

ciw uiudiciee, wycieńczeniu, niereguismoici pi oodyc nyc'i 0 0 1 ■>ywCw zapobiega lun' 
gwałtownym boleściom żołądka kl jrym kotlet1 rwlaszcza tai c.-.pst podlegają, Przykłada 
się r  .woju organizmu młodych pan.eeek pobudza apetyt, ułatwia L erwienia, pr.episujc 
ei<) dzieciom lymfatycznym, powra .  ciału świeżość i jędrność naturaluą.

Dla uo.knieula liczuych ćalszertw 1 naśladownictwa, ządoć abr stempel rządowy frłncuzki 
kolor, niebieskiego, stusownie au prawa z 20 Listopada 1"7:‘. . marka fabryczna i pod|śs
UHIMAULT et CÓMP. znajdowały się na jed .jj etykiecie 

Doetać moi.ji w głć-nyob aptek ach w PÓLSCK i w a l s t h y i .

Poniew aż po jaw ia  isię B a lsam  V eto rin ieg o  n aśladow any

Znakorr ite powodzenie

m oim
je s t  1025 56 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to dz ia ła  szczęśliw ie na skór. 
u t e d o a t r z e ż o u a  p r z y s t a j e  ilu  r y

c ł a  t a ,  nadaje
eerze świeżość uaturaluą.

OH. FAY
M agazyn Perfum tc P aryżu  

S n a  m iej de Iz  I m ,  9
Dustaó można w magazynach galant-er.

.p. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p.
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w -pt 
P. Mikolascha, v Czermowcali w aptec.
P. Golichowskiego W Stanisławowie 

apt, F. Stechera.

Nieprześeignioiiy ck. w. u. przyrząd rozmnażania.
■ ¥  T ' T l ' 7 ’ 3 \  1  l  l  I  H ektograph przydaje się szczególnie d la  adwokatów, n o ta -
I—I r  K  I I  I I  T  I a / - \  I I—I fjuszów , urzędów, dla zw ierzchności wojskowych i sz k o ln y c h , 

J .  J  1  i L \  A  X X  ■ towarzystw asekuracyjnych, dla zarządów kniejowych i dóbr,
m u z y k ó w , łaZyulerów, m agistratów, kupców i t. p. cost if  k ilkak r itnie zbadany, i przez znaczniejszn ilzii-nnilci nSjsFnw- 
w nirj polecony, jako  nader p raktyczny przyrząd. M anipulacja do rozm nażania jeLt nader pojedyncze; nic potr/.o ui p r a s y  
do kopiowaniu, ani pap ieru  preparow anego, i taknw y się nigdy nie zwilża Z jednego rękopisu, ry„uuku. n u ty ,  i t p. 
m ożna w najprostsszy sposób w 10 15 m in u t 5 0 - 8 1  zupełnio wyraźnycu egzem plarzy, równocześnie w r o z in s i ty c h  kir-
lor .eh atramentu, nawet czarno-niebieskie odciskać egzemplarze. P r a c s t r o .  a .  Ten a p a ra t został p a te n t ,o w a n j w eu 
ropejskich p -ń s tw a cb ; kr Id a  kase tk a  ap ..ru ti njiat zor.a jes t p rzy lu tow aną e ty k ie tą  mosiężną IX. A  IX. c. E. wy ączny 
przywilej. Przeda kupnem im itow anych, łudząco podobHyeh, bezwartościowych apara tów , w yrabianych przóz indyw idua niupiW  
« olane oetrz»ga się P . T publiczność. O Jjirzed.ijących i zastępców posznkuje się. Pisem ne zapytania  zała tw ia ją  s ię  na ty ch ­
m ias t. Kopje, j a k o  wzory wysyłam  bezpłatn ie i fra n c o .

we Wie lniu, L, Babenbergerstrasse 9.

sałHil wo ij-w.wit- w aptekach pp. P. M ikolascha, Z. Ruckera J i. 
i  AT Stanisław ow ie ajit,. F. Stechera

zatem  fałszyw y , n ied a jący  na jm n ie jsze j pom ccy, ? le  n aw et szkodliw y 

n praazu  się  więc p raw dziw y  B a sam  W to rin ieg o  je d in ie  we fab ry ce  
wyżej w ym ienionych sk ła d a c h  kupow ać.

I"rztjdowo spra wozdanie
O  1'*225<1 l ' O W 1 6 1 l i  11. •

S p ra w  i z d a n ie  c. k . a n s t t  d y re k c ji  s z p i t a l i  w o jsk o w y c h  w S z le z -  
n i g u .  / .  pow odu ospałości fu u kej i o rganów  w spodm cii c/.ąściaclt c ia ła , w 
chronicznych ka tarach , wifUkiej u trac ie  soków  i zcłiudnięciii okaz  tło  s ię  
H offa  p  U) 0  z  el s ra k tn  słodoueyo,  ja k o  w yborny środek  L uzu ic jy . R ów nież 
o kaza ło  s.<: lakow e we w szystk ich  sp  <strzi:gdnych w ypadkach  jak o  p rz y je ­
m ne do z. . /y  wania, niemniu] jako napoi zaw ie rający  w s<jl,iie s k u te c z n o ś ć  
l e c z n ic z ą ,  p o ży w n ą  i w /.in n c iila jn in

G K. Lomisai/.: l ' i r z  e . Oai/ernfeUl, m ajo r; dr. M ajer , lekarz  D llkow y

Jeyo iltość k ró l MBanli,
pohwil a w. ui u ad iu tan to w i, zakom unikow ać fab ry k a  ^o w i pauti Ja n o w i  H off ,  
że t e n ż e  w a r to ś ć  sw ego  e k s t r a k in  s ło d o w eg o  w ysoko  cen i. ,  Przekonałem  
s ię u. tak  opiew a k ró lew skie  ośw iadcz, nic, z radością o sku tka ch  leczniczych  
IL  j fa  eks ra k tu  słodowego nu k i l k u  członkach  mego  ,,oHfu.

Jana HofPa słodowo-piersiowe
Pierwsze ptaw dziw e, flegmę rozpuszczajijce Jana 
Hoffa słodowe enkierki piersiowe sprzedają sif w nie­
bieskim papie! ze. Takowe zostały 51 kroć, w czasie 

30-lctniego prowadzenia fabryki odznaczore.

C u k ierk i.

Josef Lewitus, 1199 2 6
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Tylko p r a w d z i w e  m p ełn ^sk u  
teczuosc r - i śliny I ’oca riizwijaięce! 
pigułki (ponczenie o u tyciu  p rz io w  ę10)' 
pieniom piersiowym i płacowym (piguł :
!ki I.) c ie rp ien iom  w spodnich  częsęiAch 
(p ig r łk i  I I )  i c ierp ien iom  nerw ów , os*1*- 
]bieniu każdego  rodzaju  (p ig u łk i I I I ) boz-; .  
p ła tn ie . Z aw sze w za, aa1** w a p te c  pod •  
m ijriypgni w M oguocji i w je j  sk ładach :  ̂
We Lwowie tc apt. J. Beisera , u 

Krakowie w apt. Bedyka, we W>e 
dniu w apt. C. Haubera, H of 6., 
w Pesecie J . Tóróck, apt. 11331

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego^
! przy u l i c y  Jagielońskięj pod 1. 3. u.

przyjmuje od i. jnaja 187.3 połz%Hs|y

Wkładki ua książeczki oszczędności
od Jedueęo z łr . W. a. do każdej wysokości, oprocentuwując je po

O  o  <1 » t a .
Zwrot wkładek 

Udziela
do 200 złr. ci&zcra się li e z w y p <» w i «<1 z q n l fi,

c  z  k iK a l l
na koLztowności, sreb rne  i złoto prze Isniety, ]*ocząwazy od J e d u e g u

Godhiny czynności biurowych. 
od 9 tej do lszei przed połudn ioo i, 

od 3ciej ,  5 tej po p u b  dniu.

i r .

D 21 7- V

Z wdzięczności.
Skuteczna pomoc dla cierpiących 

n u  p i e r s i  i  t l u s z n u s e .
P u b l ic z n e  w ia ro g o d u e  p ię tno  d z ię k c z y n n e  , w łaściciela  dom u pana  

A n to n ie g o  M i n u i u g e r ,  V. Bozirk , Z iegelo leugasso  9, we W iedniu, l  dn ia  
8. styc n  a 18 78. W estlo  d j  cus Król. nadw ornej fabryk i p rep ara tó w  s ło ­
dow ych Ja n a  U J) 'a .  c. k. rad cy  nadw ornego , cioitaw cy wielu udzie lnych  
k siążą t E uropy , posiad teza z to teyo  k r zy ża  za s łu g i  z  koroną,  sz lachcica  w y ­
sokich  o r.le iów  niem ieckich i t .  d. we W iedn iu ,  Oraben, Brf iuners trasse  Nr.  S.

N iuiejs/.euł mam zaszczy t, w yn a lazcy  praw dziw y,.h  i jed y n ie  btogu 
czynnych p rep ara tó w  słodow ych, k tó re  d la  do tira ludzkości w yrab iano  b y ­
w ają , z mojej s trony  pośw iadczyć, co następ u je . U żyw ałem  p ierw sze  i j e -  
dyfiiu p raw l/.i.ye  J a n a  H of fa  p iw o z d r o w ia  z  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o , w iąz 
■/. skiRdeznem i J a n a  H offa  c u k ie rk a m i z  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o . P raw dziw e 
J a n a  Hoffa  w y ro b y  pow iune być d la  lud/.Kośei o g łaszane  po w szystk ich  
rogach  u lic; gdyż na m ojej dośw iudczyieiu oso b n 1, że innych środków  uży­
w ałem  bezskutecznie; zalecano mi n iedaw no  naw et  podrobiony tak  zw any  
e k s t r a k t  s ło d o w y , k tó ry  jed n a k że  odrzuciłem . Od Z lat uiyteain p ierw szy ,  
p ra w d z iw y  J a n a  Hoffa  e ks tra k t  słodowy i Hoffa  cukierki  piersiowe z  e k s ­
t r a k tu  słodowego p r  eciw moim cierpieniom p la co w y m  i duszności , z t a k i m  
skutkiem , ie  obo-ieiązany je s tem  do wdzięczności.  T rzym am  ieraz  ciągle  ja k o  
środek  domowy ta k  piwo zdrow ia G olfa z e k s tra k ld  s ło d o w e g o , ja k o te ż  
Hoffa cukierki słodow e, i m uszę o tw arcie  w yznać, że  pudobnie  c ie rp iący m , 
k tó rym  poradziłem  z poczucia  ludzkości zażyw anie  p rep ara tó w  i lo l f i  z ek s 
tra k tu  słodow ego, te  sam o mi po tw ierdzili. P otw ierdzam  wyżej p o w ied z ia n e  
zgodnie  z  p r a w d ą  przed  Bogien . i  Światem,  p d ecą jąe  w szystk im  c ierp iącym  
ko rzys tan ia  z  leczniczej skuteczności p i e r w s z y c h , praw dz iw ych  J a n a  Hoffa  
p rep a ra tó w  slodowycii, a niezaw oduio zuajdą w m en pom oc d la  zd row ia. 
To sam o po .w isrdzę  każdem u ustuie.

W i e d e ń ,  8. styczn ia  1873. A j  t o n i  W in n in g e r ,
w łaścic ie l dom u, V. Z iegelo ieiigas3e 9.

Wo Lw ow ie do n abycia  w ap t. J a k ó b a  B e .s e ra , Zygm . R uckera  w 
handlu  K nrola B ałlabana , w tu k ie rn i J a u a  M u lle ra ; O. T. W iu c k le ru , W. 
M a r s z a łk i e w ic z a ; w T arnow ie  u E iw . Bauk, w P rzem y ślu  u M. K tu g . w 
T arnopolu  w ap t. F r. Jam rog iew icza  i u sp ad k o b . M o raw etza ; w T arnow ie 
W. MUldner, w f tan is ła w o w ie  W W aldek, A. U ryzieek iego  handei k o izenny ; 
w B rodach Br. W itosław skiego; w D rohobyczu  L . Dobr-zyniecki a p t,, i 
Jab ło ń sk i k u p iec  1202 1—6
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